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dstawa wojskowa na Węgrzech.
Lwów 10. stycznia.

M ieliśm y już raz sposobność podnieść 7. nale- 
żytem  uznaniem  kurtoazję cejm u w ęgierskiego, z 
ja k ą  tym  razem  z okazji ustaw y wojskowe! zna- 

a z ł Ł.ę w obec austrjackiej rad y  państw a. D o tych ­
czas byliśm y przyzw yczajeni do tego, aby n a jw a­
żniejsze ustaw y i przedłożenia w spólne by ły  p rze- 
dew szystkiem  trak tow ane po tam tej stron ie  L ; ta  wy. 
W yro b ił się już niejako w d ług im  przeciągu  czasu 
uśw ięcony zwyczaj aosUwiani*. W ęgrom  p ie rw szeń ­
stw a w ustaw odaw stw ie. P rzed litaw ja  szła już po­
tem  ślepo za tem , co w Z alitaw ji uchw alono. Tym  
razem  stało się inaczej.

A u strja  znacznie w yprzedziła W ęgry  ustaw ą 
w ojskow ą. Myśmy się we W iedn ia  już z n ią  upo­
ra li. M  wim y natu ra ln ie  o izbie posłów  —  bo że 
izbo panów  jeszcze spraw y nie załatw iła , to rzecz 
podrzędnej w agi —  ona z pew nością żadnych  "ie  
będzie ro b iła  trudności. W B uda-P eszc ie te raz  do 
p iero  zaczynają się kluby zajm ow ać ustaw ą w oj­
skow ą. W szystkie kluby sej ru  w ęgiersk iego  roz­
poczęły onegduj dyskusję nad p rzeałożen iem  w oj­
sko we m, a spraw ozdania, jak ie  nas dzisiaj dochodzą 
o iej przebiegu, nader charak terystyczne rzucają  
św iatło na stanow isko W ęgrów  zajęte w iej s p ra ­
wie i tłum aczą poniekąd ich  kurtoazję w obec 
p rzed litaw sk iej rady państw a. N a szczegół niejezą 
uw agę zasługuje natu ra ln ie  w p u rw szy m  rządzie i 
przodew szystkiem  posiedzenie k lubu posłów  lib e ­
ralnych i dyskusja , jak ą  prow adzili członkow ie 
w iększości sejm ow ej, na k tórej się op ie ra  pan 
Tisza.

P osła  H orvatha, k tórego izba deputow anych 
niedaw no w ybra ła  sw oim  w ice-prezydentem , n ikt 
zapew ne nie posądza o chęć zrob ien ia opozycji 
rządow i. B y ł on zawsze szczerym  w yznaw cą zasad 
libe ra lnych , to je s t tych  zasad, które pan p rezy ­
d en t gab inetu  uważa za sw oje i k tóre są podstaw ą 
jego p rogram u rządowego 1 p rogram u pop iera ją­
cej go w iększości. A przecież m im o tej śc isłe j 
przyjaźń. politycznej, łączącej go z gab inetem  i 
w iększością, k tórej w ybitnym  je s t członkiem , nie 
w ah a ł się bynajm niej, gdy spraw a ustaw y w oj­
skowej przyszła na porządek dzienny, poddać ją  
szczegół tw ej i g run tow nej, a w caie n ieprzychy l­
nej krytyce. W szczegóły jego kry tyk i w daw ać 
się nie m am y potrzeby . G ravam ina jego odno­
siły  się w ogólności do dualizm u, przeciw  którem u 
objaw ia się pew na niechęć w sferach  najw yższych, a 
k tóry  też skutkiem  tego nie znajduje dosta tecz­
nego w yrazu w projekcie reform y w ojskowej. 
M in ister p rezyden t zab ra ł n atychm iast gros, by 
odpow iedzieć na podniesione zarzuty i określić 
swoje stanow isko 1 stanow isko całego rządu  w obec 
nowej ustawy. Ł atw o się dom yśleć, co m ógł po- 
w ied sieć m in ister ze stanow iska rządow ego o u sta­
w ie —  której będzie m usia ł bronić w pełno, 
izbie N ie było w tem  nic nadzw yczajnego. N ad- 
zw yczajnem  i efektow nem  było  tylko zakończenie 
jego , zresztą  w cale n i t  d ługiej mowy. Ci, k tórzy 
uw ażają p ro jek t do ustaw y za zły —  to są  słowa 
p rezyden ta  gab inetu  pana Tiszy —  niechaj to za­
m anifestu ją  w takiej sile i w takiej liczbie, aby 
m ogło nastąpić przesilenie gabinetow e, ale n .echaj 
n ie  czynią tego w ten  sposób, który n ie  w yw o­
łu je  przesilenia, a k tóry  tylko osłab ia rząd  i 
szkodzi krajow i. P rezyden t gab inetu  oświadcza

ze swojej strony  z ca łą  stanow czością, że bynaj- 
m niei uie m yśli g rać  slabem i kartam i.

że  tak ie ośw iadczenie p rezyd jalne  g łębok ie 
m usiało w klub ie wyw ołać w rażenie, to rzecz zu ­
p e łn ie  jasua. A  przecież zaraz po pauu  T iszy za­
b ra ł g łos poseł K u d lo v ic h , a po uim  poseł B a ­
ko V8z. y i w cposób bardzo dosadny krytykow ali 
przedłożenie rządow e. M in ister obrony kraiow ej, 
je n e ra ł F e je rvary , czu ł się w obowiązku w ystąpić 
w obronie p ro jek tu  i w yw ołał tylko ten efekt, że 
po nim  posłow ie K ubinyi i H egedtls raz  jeszcze 
w ystąpili z k ry tyką p ro jek tu  rządow ego. P rezyden t 
m inistrów  m usia ł jeszcze raz g L s  zabrać, poczem  
odroczono rozpraw y. J e s t  rzeczą w ięcej niż p raw ­
dopodobną, że groźba przesilen ia^gabineiow ego, 
z k tó rą  w ystąp ił pan Tisza, gotow a sk łonić człon­
ków klnbu liberalnego  do łagodniejszego i ła sk aw ­
szego trak tow ania p ro jek tu  rządowego —  a l e , że 
lib e ra ły  gotow i przecież coś u targow ać na rzecz 
k raju , to także bardzo praw dopodobne. A będzie 
to rzeczą tem  ła tw ie jszą , że opozycja tak 
sk rzę tną  daje im w tem  pomoc.

Opozycja um iarkow ana i sk ra jn a  zgodziły 6ię 
już na odbytych  rów nocześnie z k lubem  lib e ra l­
nym p o sied zen iach , w ystąpić stanowczo przeciw  
ustaw ie. H rab ia  A pponyi oświadczy w pełnej izbie 
im ien iem  um iarkow anej opozycji —  że pro jek t 
rządowy nie może być w zięty za podstaw ę do dy­
skusji szczegółow ej. S kra jna opozycja n ie  pow zięła 
jeszcze stanow czej uchw ały , ale w ybrała  osobną 
kom isję z sześciu członków , która ma ułożyć osta­
teczny wniosek.

Tak się zachow uje w ęgierska izba posłów  
w obec przed łożenia rządow ego, dotyczącego u sta­
wy wojskuwej. Ze strony  praw ej i lew ej, z w ięk­
szości i m niejszości kry tykują przedłożenie rząd o ­
we i s ta ra ją  się dla kraju  coś nzyskać. U  nas 
było całk iem  inaczej. W parlam encie w iedeńskim  
prześcigano się naw zajem  n a  lew icy i na praw icy 
w ustępstw ach  dla ustaw y wojskowej i przyjęto 
ją  praw ie w szystkieim  g łosam i. Kto lepiej postąpił, 
to p rzysz łość n iedaleka okaże —  na każdy spo ­
sób już teraz rozum i em y bardzo d o b rz e , d la ­
czego W ęgrzy byli dla A ustrii z taką kurtoazją.

W sprawie Prokuratorji skarbu.
(Dokończenie).

O becnie zachodzą tam  tak ie  sm u tn e  s to sunk i, 
że koncyp ienei p r z e d  u p ł y w e m  c z t e r e c h  
l a t  b e z p ł a t n e j  s ł u ż b y  n ie m ogą się sp o ­
dziew ać a d ju tu m  —  a d o k t o r z y  p r a w a  z 
w i ę c e j  j a k  o ś m i o l e t n i ą  s ł u ż b ą  i e g z a -  
m i n e m  a d w o k a c k i m  m u s z ą  b i e d o w a ć  
o o w e m  a d j u t u m ,  t. j. w y n a g r o d z e ­
n i e m  600 z łr. r o c z n i e .  N ic w ięc dzietnego , 
że od p rzesz ło  roku n i k t  ju ż  n ie  w stępu je  do 
tego u rzędu  d la  b raku  w szelk ich  w idoków , obok 
o g rom nych  w ym ogów  w służb ie  i ty lu  egzam i 
nów  — a n a to m ia s t w i e l u  g o  o p u s z c z a .

P ro k u ra to r ja  sk a rb u  n ie  m a też w h ie ra rc h ji  
u rzędn iczej należy tego  je j s tan o w isk a . J e s t  ona 
podporządkow aną w p ierw szej lin ji p rezy- 
djum  krajow ej D y rek cji sk a rb u , a  n a s tęp n ie  m i­
n is te rs tw u  skarbu . Że ta m  n ie  n a leż y , to p rz e ­
cież rzecz ja s n a , bo ag e n d y  m in is te rs tw a  skarbu  
n ie zn a cz n ą  stosunkow o s tan o w ią  jej funkcję. 
D o s ta ła  się zaś p ro lru ra to rja  skarbu  w tę zaw i­
słość ca łk iem  przypadkow o. W  la ta c h  p ięćd z ie ­
sią tych  po zn iesien iu  ogólnej b u c h h a lte rii p a ń ­

stw ow ej za s ta n aw ia ły  się m in is te rs tw a  n ad  kwe* 
s tją  zn iesien ia  p ro k u ra to rji kam ery  i u rząd zen ia  
za s tę p s tw a  p raw n eg o  w in n y  sposób. Z w y ją t­
kiem" m in is te rs tw a  sk a rb u , k tó re  uw ażało  is tn ie ­
n ie  tak ieg o  u rzęd u  jak  p ro k u ra to rji kam ery  dla 
sieb ie  za n ie zb ę d n e  — inne ośw iadczy ły  się za 
je j  zn ie s ie n ie m  i u tw orzen iem  p iz y  d y k as te rja ch  
o sobnych  biui p raw n iczy ch  do w ydaw ania  op in ji 
p raw n y ch  —  a p o ruczen iem  adw okatom  p ro w a­
dzen ie  procesów . N ow a p r o k u ra to r a  z p e r  s 0 - 
n a l e m  d a l e k o  m n i e j s z y m  niż b y ł perso - 
n a l daw nej p ro k u ra to rji kam ery , m ia ła  od iąd  
ja k o  „ p ro k u ia to r ja  sk a rb u ” być o rg an em  w y­
łączn ie  d la  sp raw  m in is te rs tw ?  sk a rb u . T ym cza­
sem  w kró tce p rzysz ły  inne  m in is te rs tw a  do p rze ­
k o n an ia , że dla ró żnych  tru d n o śc i u ie  aa  się za ­
stęp stw o  p raw n e  in acze j u rzą az ić  i z p ro k n ra to - 
rjs n ie  m ożna sobie ta k  postąp ić  ja k  z b u ch a lte - 
r ją , k tó ra  zo s ta ła  ro zb itą  n a  poszczegó lne d e p a r ­
ta m e n ty  rach u n k o w e , i oto do tego  li d la  m in i­
s te rs tw a  skarbu  p rzeznaczonego  m ałego  urzędu , 
k tó rego  p erso n a l w y sta rczy ł za ledw ie  d la  ag e n d  
tegoż m in is te rs tw a  p o w r ó c i ł y  n a  z a d  
w s z y s t k i e  a g e n d y ,  jak ie  m ia ła  daw niej 
p ro k u ia to r ja  kam ery  —  a nazw a „ p ro k u ra to r ji 
skarbu" — pon iekąd  lucns a n o n  lucendo —  p o ­
zo s ta ła  dotąd , tak  sam o ja k  pozosta ła  p r o w i ­
z o r y c z n a "  in s tru k c ja  służbow a, k tó rą  pro- 
k u ra to r ja  skarbu  w ro k u  1855 o trzy m ała  i choć 
ju ż  33 l a t  t e g o  p r o w i z o r j u m  up ływ a —  
n ie  m oże doczekać się  s ta łe g o  upo rządkow ania  
sw ych s to su n k ó w  i po trzeb , pow ychodziły  tylko 
z b ieg iem  czasu  różne  doryw cze u zu p e łn ia jące  p rze­
p isy  nak ładające c o r a z  t o  n o w e  o b o w i ą z k i .

M in is te rs tw u  sk a rb u  , w iedzącem u o tem , że 
p ro k n ra to r ja  sk a rb u  p rzew ażn ie  służy  in n y m  
panom , n ie  w iele n a  je j losie zależy  — in n y m  
m in is te rs tw o m  (a  ta k ż e  W ydzia łow i krajow em u) 
z tem  w ygodn ie, żu ją  m ają , że im w iern ie  
służy i i e s i ę  o n i ą n i e t r o s z c z ą .

Ze w zględu n a  za k res  d z ia ła n ia  i za d au ie , 
ja k ie  m a do sp e łn ie n ia  p ro k u ra to ria  sk a ro u , n a -  
.eża łoby  s .ę  je j  w o rg an izm ie  urzędów  tak ie  s ta ­
now isko  —  ja k ie  n. p. w a rm ji p rzy zn an o  sz ta ­
bow i g en e ra ln e m u . T ym czasem  p rzy sz ło  do tego, 
że p ro k u ra to r ja , pom im o i i  tą n  w ażne i trn d n e  
m a funkcje , iż od je j u rzędn ików  w ym aga się 
ta k ie j in te lig e n c ji, ta k ic h  s tud jów , aby m ieli 
kw alifikacje  n a  urzędników  sądow ych, n a  adw o­
katów , na urzędn ików  po litycznych  i n a  u rzę d n i­
ków fin an so w n ch  —  z e p ch n ię tą  zo s ta ła  do k a te- 
g o r j : p o d rzęd n y ch  urzędów  finansow ych i s ta n ę ła  
oDok tak ieg o  u rzędu  cłow ego, w ym iaru  n a leży - 
tości, podatkow ego , pow iatow ej dy rekc ji skarbu  
e t tu t t i  q u au ti. Ż e  s i ę  t a m  s w o j s k ą  c z u ć  
n i e  m o ż e  i ż e  j e j  s i ę  d z i e j e  w  l a k i e m  
u p o r z ą d k o w a n i u  k r z y w d a  —  r z e c z  
j a s n a .  O na gdzie indz ie j n a leży  —  a najodpo- 
w iedniej pod z a r z ą d  m i n i s t e r s t w a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  k tó re  je s t  na jw łaśc iw szą  in s ta n ­
cją  do z rozum ien ia  i o cen ien ia  p o trze b  i w a ru n  
ków is tn ie n ia  i p raw id łow ego  rozw oju  tej in s ty ­
tu c ja

N ieodpow iedne pom ieszczenie prokuratorji 
skarbu  w h ie ra rc h ji urzędniczej, daje asum pt n ie­
którym  w ładzom  adm in istracy jnym , sto jącym  na 
wyższym szczyblu, aniżeli owe urzędy  fioansow e, 
m iędzy kiórem i prokuraiorję  skarbu  pom ieszczono —  
do trak tow ania jej w charak terze  o r g a n u  p o d ­

w ł a d n e g o .  Z tąd pochodź., że żm udn . praca 
p roku ra to rji skarbu  n i e  b y w a  n a l e ż y c i e  
o c e n i a n ą ,  że pew ne w ładze adm in istracy jne 
są w obec prokuratorji skarbu  bardzo bezw zględne 
i zbyt w ym agające, i? n ieraz bvw a p rokura to rja  
w zyw ana do akcji w tak ich  spraw ach , gdzie z gó ry 
je s t w idocznem , i i  p raca  czy to już sam ej p ro k u ­
ra to rji skarbu , czy to je j i organów  sądow ych nie 
stoi w żadnym  stosnnku do w artości przedm iotu , 
ze akty posełają się do prokura to rji skarbu  z k ró t­
ką fo rm u łk ą : „ D o  z a o p i n i o w a n i a " ,  bez
przy toczenia —  jak  to być pow inno —  f a k t u  
i w skazania tej k w e s  t j  i p 1 a w n e j , względeM  
której m a się p rokura to rja  ośw iadezyć i do z  wy­
łączen ia  tych  aktów , k tó ie  w idocznie dla u rzędo­
w ania p rokura to rji skar bu są n iepo trzebne. P ro ­
kurato rja  zm uszona jest w skutek  tego, aby się po ­
inform ow ać o co chodzi, do czytania w ielkiej m asy 
aktów , b a r d z o  c z ę s t o  n i e p o t r z e b n i e .  
Często po przestudiow aniu  aktów  nie m ożna zna- 
leść ż a d n e j  k w e s t  j  i p r a w n e j ,  lecz za­
chodzi —  być może czasem  trochę zaw ilsza —  
k w e s t j a  a d m i n i s t r a c y j n a ,  ale zawsze 
adm in istracy jna , k tó rą  ta  w ładza, co się prokura- 
to rję skarbu  o opinję pyta, sam e załatw ić powinna.

Z u rzędn ików  skarbow ych  m ają  u rzęd n icy  
p ro k u ra to rji sk a rb u , ja k  obecn ie  rzeczy  sto ją , 
n a jg o rsz e  w idoki aw an su  z pow odu, że e ta t  te jże 
ie s t od rębny  od e ta tu  krajow ej dy rekc ji skarbu  

! i nadzw yczaj szczupły , a w yższych  posad  bardzo  
m ało. In n i u rzęd n icy  skarbow i w porów nan iu  z 
u rzęd n ik am i p ro k u ra to rji sk a ro u  rob ią  k a rje ry . 
Że słu szn o ść  w ym aga, any raczej rzecz  m ia ła  się 
o d w ro tn ie , n ie  p o trzeb a  dowodzić.

K to ty lko  m a sposobność w ejść w bliższą 
s ty czn o ść  z p ro k u ra to r ja  sk a rb u , w ie ja k  d o tk li­
w ie daje się ncznć n i e d o s t a t e c z n a  i l o ś ć  
p e i s o n a l u .  S ły sze liśm y  je szcze  p rzed  la ty , że 

i sz a f  p ro k u ra to rji, ska rbu  p. P od lew sk i, o d u o sił się 
[ do m in is te rs tw a  z p rze d staw ie n ie m , iż zachodzi 

kon ieczna  p o trzeb a  pop raw y  tych  stosunków , a 
p rzed ew szy s tk iem  o pom nożen ie  posad. S ły sze ­
liśm y, że k iedyś p. m in is te r  D u n a je w sk i m ia ł 
w yrazić  zap ew n ien ie , ż e  p r z y w r ó c i  p r o k u -  
r a t o r j ę  s k a r b u  d o  ś w i e t n o ś c i  d a w n e j  
p r o k u r a t o r j i  k a m e r y .  Je d n a k ż e  la ta  m i­
ja j ą  i p rzynoszą  zm any , chyba coraz n a  gorsze .

D ow iadujem y się o pom nożeniach sił w in ­
nych  u rzędach , w krajow ej dy rekcji skarbu , w n a ­
m iestn ictw ie itp ., zaś aby dla p roku ra to rji skarbu  
coś dodatniego uczyniono, nie s łychać , pom im o, 
iż p. Podlew ski m a w tyra w zg lędzie  n ieustanne 
czynić zab ieg i i ż e  z a c h o d z i  o d  d a w i e n  
d a w n a  r z e c z y w i s t a  i k o n i e c z n a ,  p o ­
w s z e c h n i e  u z n a u j a  n a g l ą c a  p o t r z e b a .

O becnie o ty le je s t  nadzieja, że przecież może 
coś się stan ie dla podźw ignięcia tego urzędu, że 
Dowy p. nam iestn ik , którem u jako  prezydentow i 
krajow ej dyrekcji skarbu  p roku ra to rja  skarbu  pod­
lega, a który d a ł dowody, jak  żywo in t£ * f ti ją  go 
potrzeby insty tucyj jem u  podw ładnych , niezaw o­
dnie zajm ie się także p ro k u ra to rją  skarbu  i losem  
je j urzędników , a spodziew ać sie Dależy, że pan 
m in iste r Zaleski, znaiący dobrze z w łasnego  p rze­
św iadczenia, jak się  rzeczy m a ją , nie odm ówi 
przecież w tej m ierze swego p o p arc ia  i p rzep ro ­
wadzi* w radzie korony spraw ę, k tó ra  —  nie w ie­
dzieć, dlaczego —  od lat tylu nie załatw iona stoi 
na porządku d z ien n /m .___________  £.
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T 3„/reni łos rejalistów francuskie* g  
o 100 letn. jubileuszu rewolucji CS

Z okazji rozpoczęcia się jub ileuszow ego  roku
rew olucji z r. 1789 o g ła s z c ą  p a ry sk ie  o rgana  C7 
ro ja lis ty czn e  ob szern ą  odezw ę „do n a ro d u " , zre- B  
dagow aną przez zarząd  n ac ze ln y  tego  stron - 
n ic tw a, k tó ra  kończy się u as tęp u jąeem i frazę - B  
s a m i : " *

„Po s tu le tn ich  d o św iadczen iach  i wolni od 
w szelk ich  przesądów  przeszłości, n ie  życzym y 5  
sobie re s ty tu c ji k tó regoko lw iek  z nadużyć daw - P? 
nych . W y stęp u jem y  je d n a k  p rzec iw  rcz łupyw a- 
n iu  F ra n c ji  n a  dw ie części, z k tó ry ch  je d n a  no- c? 
s ić  m a d a tę  1789! ^

„ P o tw iird z a m y  to  w szystko , co w ypow iedzieli
ojcow ie n as i w sw obodn ie i u roczyście w ypraco- ^
w anych  m a n ife s ta ch  w yborczych  : m onarch ję  w
zasadzie  dz iedz iczną, z in s ty tu c ja m i, zasCosowa- —  
n em i do p o trze b  c z a s u ; m o n arch ję , k tó ra  n igdy  ( 3  
n ie  zo s ta ła  le g a ln ie  z n ie s io n ą ; a try o u c je  w ładzy {0 
u góry , a  n ie  u do łu , —  tam , g dzie  n a ró d  i po- 
k o len ia  10 s tu lec i je  u znaw ały , n ie  zaś we fa ł- 
szyw ej udzie lności n ie św iad o m y ch  i chw ie jnych  0  
t łu m ó w ; ustaw y , w yp ływ ające ze zgody króla gp 
z re p re z e n ta c ją  n a ro d o w ą ; p a rla m en t, utrzym y- ę t*  
w an y  w g ra n ic a c h  sw ych a try b u ey j i w ładzy, ę
z czego n a jw a ż n ie jsz a  p o leg a  n a  g ru n to w n y m  ^
w ym iarze  podatków  i śc is łe j kon tro li adm in i- 
s tra c ji p a ń s tw o w e j; rzeczyw is tą  odpow iedzia lność p  
u rzędn ików  i panow an ie  uczciw ości; poazanow a
nie w szystk ich  p raw , k tó re  s ta rs z e  są i wyżej ^  
s to ją  od w szelak iego  p ra w o d a w s tw a : n ie n aru
szalność  w łasnośc i , sw obody je d n o s tk i, re lig ij, S 
g m in  itd . ‘ -

„N a pom nikach  uaszych , poczern ia łych  tu  1 
ów dzie od p łom ien i w ojen dom ow ych, w yryte 8 % . ,  
trzy  s ło w a : W olność, rów ność, b ra te rs tw o ... 
słów  ty ch  ukuto trzy  k łam stw a — my zaś chcem y, 
aby one s ła ły  się p raw dą.

„R ew olucja doszła już  do bankructw a. Na pro- ©  
gn roku jubileuszow ego, w itam y w naszych życzę- pL i 
n iach  w olnościow ych zasadę w ładzy państw ow ej ; H  

| księcia, k tó ryby  w obec zagran icy  w cielał w sobie P  
! szanow aną F ra n c ję  Ludw ika św. i H onryka IV ., p *  

trw a ły  rząd, pod którym  są m ożebne wszelakie ®  
re fo rm y ; ustró j państw ow y, w którym  Bóg z a jm h ^ T  
ponow nie sw oje m iejsce, dla ochrony praw  1 w oI-^H  
ności w szystk ich  F ra n cu z ó w ."  J .

P rzyznać trzeba , że F ran cu zo m , czy to są C  
m onarch iśc i, czy rep u b lik an ie , n igdy nie zbyw a ^  
na p ięknych .. frazesach. Tyle też jeno  w artości o  
m a także ta  najśw ieższa napuszysta enuneiacja ó -  
w ie lb ic ie li b a ta  „z Bożej łask i."

Prześladowanie unitów
Z nieszczęśliw ego Podlasia, z guberu ji s ie ­

dleckiej, pow iatu [radzyńskiego otrzym uje Dzteu 
pozn. następującą korespondencję : 900 -ie tu ią  ro 
cznicę ch rz tu  Rns rząd  rosyjski św ię ri uowemi 
prześladow aniam i unitów . P rześladow an ia  i > sm 
n iWią w ym ow ną odpow iedź ua zapew nienia n ie ­
k tórych  dzienników  słow iańskich , że rząd rosyj­
ski bynajm niej nie p rześladuje katolicyzm u.

N atu ra ln ie Die jesteśm y w stan ie zebra .; 
w szystk ich  'aktów , ilu s tru jących  obecne położei i 
unitów  na P odlasiu , gdyż gw ałty  dzieją się im ’ 
m ai w każdej wiosce, w której są jeszcze unici

P

- • C

CZARNY ŁOWIEC
(Kara Audii).

Czaplich p iór k ila  w białym turbanie, 
I  purpurewy pas na kaftanie,
Za paaem k indżtł, w ręku dwururka 

gór i borów zbiegam manowieo.
A kto ja  jestem ? zapytaj T urka,
Z trwogą odpow ie: to Czarny Ł ow iec!

K ara-A udzim  zwali go m ieszkańcy A nato l- 
jk ich  lasów , w idząc barczystą  jego postać snu jącą 
lię w śród borów  i jarów . W idziały go i rozpalone 
piaski A rab ji S kalistej i ru in y  Niniwy. T ułaczy

M azowsza b łą k a ł się w śród gór Szw ąjcarji i 
w b u łg a rtk ic h  dolinach. Czyuny n ieustann ie , nie 
iracący n igdy w iary w pom yślność spraw y narodo­
wej, pasow ał się ciężko z losem , lecz śp iew ał dla 
woich zdała od ojczyzny.

K arol B r z o z o w s k i  należy do tego g rona 
»oetów naszego narodu, którzy w p rzededn iu  r e ­
wolucyjnej doby 1848 roku rozpoczęli sw ą dzia­
łalność , oy w c h w il i , gdy uderzy ła  stanow cza 
godzina, ująć za broń  i stanąć do w alki z w ro­
giem.

Gdy przem oc ciem ięzcy odniosła zwycięztwo 
uzd d ob rą  spraw ą i w alecznością iej obrońców , 
arężni bardow ie rzucili ojczyznę i poszli w śviiat 
daleki —  na tułaczkę.

Gała E u ro p a  ód P ary ża  po S tam b u ł patrzy ła  
na ten św ięty zastęp wygnańców, k tóry  rozproszył 
się po je j o b sz a rze , w yczekując h as ła  pow rotu 1 

odwetu.
W ielu  z ty ch  nieozczęśliw ych nie doczekało 

się tej chw ili. K ości ich  b ie leją  ua obczyźnie. 
N ielicznej tylko garstce  danem  było oglądać ojczy­
ste  nrogi.

Jednym  z tych  w ybranych  jest K arol B r z o ­
z o w s k i ,  św ięcący dziś jubileusz półw iekowej 
p racy  w ciernistym  zaw odzie narodow ej poezji.

Sędziw y dziś w ieszcz u jrzał św iatło  dzienne 
w dniu 29go w rześnia 1821 roku w W arszaw ie. 
Dom, w którym  przyszi dł aa  św iat, s ta ł w m ie j­
scu, gdzie dziś s te rczą  złow rogie paw ilony cy ta­
deli. Rodzina Brzozow skich, w yznania krlwiUbkiego, 
zaliczała się do stare j szlachty. Ojciec K arola, m a­
jor N apoleońskiej araM i. uzdohiony teg ją  Łuiioru- 

y j k rz jżem  Y irtu ti M lita r i.  s łużv ł o jczjźn ie  
jeszcze w roku 1831 na polu walki. P rzed tem  pia­
stow ał posadę nadleśnego w lasach  rządow ych,

k tóra w ystarcza ła na zaspokojenie po trzeb  licznej 
jego rodziny.

K arol oddany początkowo do szkół p ija rsk ich  
w W łocław ku a następnie w Sejnach , już  na ł a ­
w ie szkolnej zd radził ta len t poetycki. Sonet n ap i­
sany przezeń w roku 1837, zw rócił uw agę n a u ­
czyciela polskiej lite ra tu ry  A leksandra  L angiegu, 
k tó iy  szczerze się zaopiekował m łodocianym  ta ­
len tem  sw ego ucznia. L ata  szkolne zalicza B rzo­
zowski do najm ilszych chw il w życiu. F e r je  sp ę­
dzane w dom u rodzicielskim  rozw inęły  w nim  n a ­
m iętność m yśliw ską. P olując po ca łych  dniach , 
chw ytał m łody poeta ludow e p ieśn i i podania 
w języku  litew skim , (ojciec jego  m ieszkał podów ­
czas w okolicach M arjam pola), które zwolna p rze­
k łada ł. W  ten  sposób powstały Pieśni ludu nad- 
niemeAskiego z okolic Aleksoty, w ydane w r. 1844 
B yła to p ierw sza obszerniejsza praca Brzozowskiego 
ogłoszona drukiem .

W  roku  1840 w stąp ił do zakładu agronom icz­
nego w M ary m o n c ie , k tóry  w dw a la ta  później 
opuścił jako  jed en  z najlepszych nczniów . Z tych 
czasów datu ją  się d robniejsze jego  utw ory, za­
m ieszczane w p ism ach  w arsza w sk ic h ; m iędzy in ­
nym i b a jk a : P ług i retorta, k tó ra w yw ołała ża r­
liw ą polem ikę m iędzy Brzozowskim  a B rnnonem  
Kicińskim .

W rzesień  1843 roku zasia ł go wraz z R om a­
nem  Zm or8kim  i z Teofilem  Lenartow iczem  w P o- 
znańsk iem , zaś rok 1848 pow u łałgo  na pole walki. 
C hrzest ogniowy o trzym ał pod T rzem esznem , M i­
łosław iem  i W rześnią, gdzie zasłynął jako dzielny 
strzelec. U padek  p o w sttn ia  w ypchnął Brzozow­
skiego za g ran icę . Osiadłszy w D reźnie, m yślał o 
ogłoszeniu drukiem  sw ych poezyj, które skutkiem  
fatalnego nieporozum ienia sp łonęły . Z Saksonji 
podążył do S zw a io a rji, a następnie do F ra n c j i ; 
w P aryżu  przebyw ał do r. 1853.

W ybuch  wojny krym skiej obudził nowe n a­
dzieje w łon ie em igracji paryskiej, k tóra za in i­
c jatyw ą M ierosław skiego m arzyła o stw orzeniu 
polskici: legionów  w w alce z Rosją. Jako  w ysłan­
nik tak  zw anego K ó ł k a  podążył Brzozowski do 
S tam bułu , dokąd przyby ł w jesien i 1853 roku. 
Ciężka niem oc p rzykuła go zrazu do szpitaluege 
łoża poźuiej zaś, w idząc konieczność w alczenia 
pod znakiem  półksiężyca, rzu c ił stolicę padysza­
cha i p rzeniósł się do wioski Buzanna, na azja­
tyckim  brzegu położonej. Tu najął opustoszałą 
kaw iarnię i postanow ił żyć z m yśliwstwa. Dziki, 
sarny, zające oraz kuropatw y, bażanty i pom niej 
sze ptactw o, upolowane i dostarczone do S tam ­
bułu , m iały  stanow ić źródło u trzym ania dla B rzo­
zowskiego i jego  towarzyszów, Józefa A korda i

Ję d rz e ia  G ębki. Zaopatrzony w przybory  m yśllw- 
; skie j w psy gończe, ua wiązał poeta stosunki 
) z hand larzam i zw ierzyny w  stolicy, k tórym  co 
l kilka dni dostarcza ł łu p y  sw ych polowań. N ie ­

baw em  jednak  pod celnom i strzałam i Brzozow­
skiego i )ego towarzyszów p rze rzedził się zwierzo* 
stau  B uzanny do tego stopnia, iż nadeszły  chw ile 
przym usow ej bezczynności —  i n iedosta tnu . W ów ­
czas następow ał post —  żiw iono  się rybam i uło- 
w ionem i w strum ien iu . W ieszcz dum ał, lub pisał 
w cieniu drzew  niebotycznych. W  tak ich  w łaśnie 
chw ilach  zrodziła się w spaniała „Noc strzelców  
w A nato lji" , szkic prześliczny, w którym  na tle 
koczowiska leśnego w plata poeta opow ieść o M rocz­
ku i K arpow iczu, dw óch szaraczkaeh litew skich . 
Obaj nienaw idzą się śm ierte ln ie  z przyczyny, iż 
je d e n  je s t  am ato rem  chartów , drugi zaś gończa- 
ków. D opiero w iadom ość o rew oluc |i listopadow ej 
godzi pow aśuionyeh i łączy ich  rodziny związkiem 
córki M roczka z synem  Karpowicza.

W śród gaw ędy u deiza  wieszcz w podniosłej 
sze tony, zw łaszeża w końcowym ustępie :

Boże 1 takiftj daj raacżci 
Nam wierzącym jeszcze dożyć ;
W  1) j i i  św ię ty m  d la  w o ln o śc i,
Krew na ołtarz Polski złożyć!

A guy wieczna nam żałoby 
Przekazana już suk ienka;
B oże! z wiarą połóż w groby 
Że zaśw ied  już jutrzenka.

Którzy po nas krzyż podzwigną 
I zakonu wierni drogom,
W świętej pracy nie ostygną,
Czół nie schylą do stóp wrogom!

To gdy naród rwąc łs ieueby 
A lle lu ja  w świat daleki 
?._grzrai: w grobach n a sz e  duchy 
Uspokoją się n a  w ie k i! ! . . .

W e w stępie, tw orzącym  rodza_, prologu do 
poem atu, p rzedstaw ił poeta sieb ie sam ego jaku 
Dzika, A korda jako W oźnego, G ębkę jako K u- 
rysia. „Noc strzelców* ukazała się w druku 
w roku 1856.

P rzez trzynaście m iesięcy trw ała  ta  lesnu 
idylla. W reszcie przyciśnioDy n iedosta tk iem  przyjął 
Brzozowski w ezwanie F ranciszka Sokulskiego. który 
budow ał liu ję telegraficzną dla tu reckiego  rządu. 
W  lutym  1855 r. ru szy ł się poeta z leśnej swej 
sadyby P ierw sza lin ja  w T urcji, łącząca S tam o u ł 
z W arną, je s t  iego dziełem . J a k  sam  się w yra­
ża -  oaru tow ał w iększa część T urc ji jak  rozbity  
g arnek . P rz eb ie g ł całą B n łgarję , M acedonję, Tes- 
salję, i l b s n j ę  jako p ion ier —  postępu i cyw ili­
zacji.

W  czasie perjndycznych przerw  w bndow ie 
pow racał Brzozowski na kilkotvgodn’owy pobyt dn 
S tam bu łu , zkąd s ła ł ao k raju  ca ły  azereg u tw o­

rów zam ieszczanych przew ażnie przez lwowski 
D ziennik Literacki. Ciężka p raca  nie oołabiała 
fantazji poety, p rzeeiw nie zdaw ała się podniecać 
jego  tw órczość. W  roku 1857 ukazał się Ognisty 
Lew , opow ieść c z e rk ie sk a ; D zieln ik, w którym  
m ieśc iły  się pom niejsze jego poezje (w roku 185 7 : 
E cho , Sonety , S tary  m yśliw iec, Żeglarz itd .), oraz 
p rzek łady  z obcych poetów  w yryw ano sobie fo r­
m aln ie z rąk.

E u erg iczu a  działalność Brzozow skiego zaskar­
b iła  dla niego w zględy dostojników  P orty , paszów 
F u ad a  i M idata. W ysłany  nad  E u fra t, ożen ił się i 
objąw szy urząd  w ice-konsula h iszpańskiego w  La- 
tak ieh  osiad ł na roli tru d n iąc  się upraw ą tytoniu.

N adszed ł rok  1863.
W ieszcz, k tóry  śp iew ał

• Słuchaj, wierzę 
W Dagą szablę desperacką,
Nie w traktaty, nie w przymierze, 
Zimną mądrość dyplomacką.

uie m ógł p c^ is tać  obojętnym  św iadkiem  w alki 
roznacznej. R zucił żonę, dziecko i m ienie, posp ie­
szył do S tam bu la . Z ygm unt M iłkow ski organizow ał 
w Tulczy oddział z czterystu  ludzi złożony, z któ­
rym  przez rum uńską B essarab ję zam ierzał w tar­
g n ąć  ua Podole. Brzozow ski m ia ł pod sw ą kom en­
dą oddział p iechoty . W  dniu  trzynastego  lipca 
g a rstk a  ta  straceńców  przekroczyła D unaj. W ojska 
rum uńskie zastąpiły  im  drogę pod K ostangalją. 
P rzyszło do bitw y. O ddział pow stańczy zwyciężył, 
lecz poeta w iodąc na bagnety  swą kom panię leg ł 
ugodzony w p ierś na pnlu walki. O dnaleziony 
m iędzy rannym i i odw ieziony do G ałaczu w yle­
czył cię szczęśliw ie z postrzału , k tóry  strzaskał 
m u żebra  nie naruszywszy wcale życiowych 
organów.

W róciw szy do T urcji uzyskał zajęcie w s łu ­
żbie leśnej w B m garji. W  ciągu  trzech  la t p rze­
szed ł w zdłuż i w szersz W ielk i i M ały  B ałkan, 
oraz góry  Rodopskie. P rzed łożone przez niego 
p lany  urządzeń lasow ych zosta ły  p rzy ję te  przez 
rząd  P o rty  o ttom ańskiej. P óźniei zlecono m u zba­
dać góry kurdystańsk ie, z k tórych  zd ją ł dokładne 
k arty  topogr aficzne przew ędrow aw szy całe pasmo 
w zdłuż g ran icy  persk ie j. O statnia, popraw na edy­
cja K iep erta  m apy T urcji o p ar.ą  je s t w swych 
zm ianach  n t  stud jach  Brzozowskiego.

P o  kiikoletuiej przbrw ie ezia łainość p isarska 
poety  u jaw niła  s:ę w pow ieści Deli-Petko  (w roku 
1876), w śn ie  w Bałkanach  (1877), oraz w dro- 
Dnyob utw orach pom ieszczonych przez Tydzień 
iw o w s iii.

Zresztą trudno o dokładność b ib ljograficzną, 
gdyż B rzozow ski w ciągu  burzliw ej sw ej tu łaczki

nie w iele przyw iązyw ał w agi do systt n--fvczue g 
uk ładu  sw ych utworów. W  liście p i s a n k i  w roau 
1880 do p. W. B. w W arszawie, a stanow iącym  
rodzaj autobiograf)! w ieszcza znajdujem y następu­
jący  charak terystyczny  u s tę p : .........................

„Spis b ibliograficzny p rac  w ydanych  ?! A io 
co ?  Czym ja kiedy co w y d a ł?  i dlaczego uwzię­
liście się liczyć m ię między p isa rz ó w , kiedy ja 
nio p isuję i jak  Turek od w ieprzow iny, uciekam  
od p ió ra ?

„W idziałeś u m nie na św istk ach  piosnki, 
które puszczone z ręki rozprószy ły  się... N igdy 
ich  razem  nie zbiorę, a jak  tu  je w ydać ?... “

T ęsknota za ojczyzną w iodła dw ukrotnie
f ar^ ow  ? ° *  mury naszego grodu (w roku 
1877 j w roku 1880), w którym od roku 1883 
osiadł aa stałe.

P rz y b y ł z obfitym  zasobem  p rac literack ich , 
że w spom niem y tylko p rzek ład  K s i ą g  H  i o b a i 
tra jed ję  „M ałek*, k tó ra  w dniu  14. lis topada 1883 
rogu po raz p ierw szy  u jrza ła  św iatło  k ink ie tów  w 
Skarbkow skim  teatrze .

I  s ta ł się  fakt niezw yczajny w dzie jach  l i t e ­
ra tu ry  scenicznej. Sędziwy wieszcz, k tóry  od la t 
kilkudziesięciu nie m ia ł sposobności bliższego 
zetknięcia się ze sceną, stw orzy ł od p ierw szego 
na niej w ystępu dzieło znakom itej w artości, k tóre 
w n isto rji polskiego tea tru  nabrało  epokowego 
znaczenia.

Zachęcony tein  pow odzeniem  pracow ał B rzo­
zowski i w c iągu  dw óch la t następnych  dla sceny. 
Owocem tej p racy , prócz wzorowego przekładu 
V aequeriego „F orm ozy", sa d ra m a ty : „Oblężenie 
Lw owa" (1884) i „E ryk X IV .“ (1885).

)d dw u Jat usunął się Brzozowski do D ro- 
how yża, gdzie mu pow ierzono kierow nictw o z a ­
k ładu  dla s ie ró t i starców  fundacji S tan is ław a h r. 
Skarbka.

*la m łodszego pokolenia w ykarm ionego ua- 
tu ra lis tyczną  lite ra tu rą  zasłużony ju b ila t je s t po­
stac ią  m ało  znam., n ie  tyle cenioną, jak  na to  
zasługu je  ze w zględu na wyższy ta len t poetycki 
i w .e ru ą  służbę narodow ą.

Tym  wszakże p rzwDO m niem y natchnion&  
słow a poety w potężnym  H ym nie do Boga :

Lecz komu etn 
Znużone zw arł powieki,
I myśli ten,
Że boleść trw a na wieki ;
Nad senne kiedy rzesze 
Przebudzeń zabrzmi huk:
C tego ja  nie wskrzeszę 
Bom tylko ż y w y c h  Bóg!...

We Lwowie dnia 11. stycznia 1S89 r.
Stanisław Pepłowski.
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'"•k tó rzy  p rag n ą  w ytrw ać w w ierze ojców. Sądzim y 
jednakże, że to, co je s te śm y  w stan ie  zakom uni­
kow ać, posłuży do dokładnego scharak teryzow ania 
postępow ania rządu  rosvjskiego.

W  pierw szych dn iach  lipca r. z., w nocy do 
p a r a f i  G ęsiej p rzy jechało  ze sirażą  ziem ską i ko­
zakam i 15 furm anek . S traż i kozacy n atychm iast 
obstąp ili dom Jan a  M isiury, znajdującego się na wy­
gnan iu  w g u b ern ji chersońskiej. P oczem  w ta r­
gnęli do pom ieszkania i rozpoczęło się liczenie 
rodziny  M isiury. N aczeln ik  zapytuje się żony M i- 
siu ry , gdzie je s t je j córka M arta , k tórej n ie  w i­
dzi. Odpowiedziano, że w yszła zam ąż i m ieszka 
w tejże wsi. N a ty ch m iast posł no po nią, w y­
wleczono z łóżka i przyprow adzono do dom u m a­
tki. N aczeln ik  pow iatu  raazyńsk iego  odczytał roz­
porządzenia w ładzy w yższej, na m ocy którego  ro ­
dzina M isiury  ma być w yw ieziouą do g u b ern ji 
o renbu rgsk ie j. Syn M isiury  przedstaw ia ł nacze l­
nikow i, że ich  ojciec cztern  ście la t jest na w y­
g n an iu  w  g u b ern ii chersońsk ie j, że cała rodzina 
je s t w skutek  tego zrujnow aną, tak że z ludzi 
zam ożnych s ta ła  się  nędzarzam i, chociaż nic z łe ­
go nie uczynili i je d y n ą  ic h  w iną je st, że chcą 
pozostać w w ierze ojeów.

N aczeln ik  odpow iedział, że zostaną w ysłani i 
że radz i m u jak najprędzej zb ierać odzienie, gdyż 
później i n a  to n ie  pozwoii.

„W ybiera j —  rzek ł w końcu —  trze ch  op ie­
kunów , k tórzy  opiekować się będą gospodarstw em  
i sp rzedażą ruchom ości. “

Rodzina w ybrała tak ich  trze ch  opiekunów , 
k tó ry ch  nazw iska zanotow aw szy naczeln ik , pow ie­
d z ia ł im , że m ogą sp rzedaw ać ruchom ości, lecz 
nie wolno sprzedaw ać an i zabudow ań, an i g run tu , 
an i naw et nawozu. M isiu ra  raz jeszcze przem ów ił 
du naczelnika, przedstaw iając mu, że m a drobne 
dziatk i, k tóre w tak  długiej i uciążliw ej podróży 
zm arn ie ją .

S ołtys P a jo d  zapew n ia ł naczeln ika , że G rze­
gorz M isiu ra  je s t człow iekiem  spokojnym  i lubio- 
nym , że teść  jego  we wsi R odeku chodzi do 
cerkw i, że szw ag ier je g o  ukończył uu iw ersy te t 
m oskiew ski i je s t p raw osław nym , w reszcie dodał, 
że je s t  nadzie ja , iż i M isiura ochrzci dzieci 
n a  praw osław ie i będzie uczęszczał do cerkw i p ra ­
w osław nej.

N aczeln ik  zw róciwszy się  do M isiury , zapytał 
go, czy ochrzci d łie c i w cerkw i. M isiu ra  da ł od­
pow iedź n ie jasną, co w rs tarczy ło  naczelnikow i, by 
n a ty ch m iast posłać po popa. Popow i ośw iadczył 
naczeluik , że jeżeli m oże zaręczyć, iż M isiura 
przy jm .e  p raw osław ie, to n iech  napisze do g u b e r­
nato ra , a pism o zostanie odesłane. Pop napisał i 
lis t w ręczył naczelnikow i. Rodzinę M isiury  zabrano 
na  fu rm ank i i odstaw iono  do B iałe j.

Oprócz tego odwieziono do B iałej jeszcze ośm iu 
unitów  z rodzinam i, k tó rych  z B iałe j w ypraw iono 
do g u b e rn ji o ronbursk ie j.

M isiurę i jego  rodzinę naczelnik pow iatu b ia l­
skiego ua trze ch  fu rm ankach  odesła ł do R adzynia, 
gdzie  im  pow iedziano, że g u b ern a to r n a  prośbę 
popa rozkazał ich  uw olnić .pod w arunkiem , że do 
n iedzie li p rzy jm ą praw osław ie.

M isiura ośw iadczył, że uczynić tego nie 
m oże, gdyż z ich  rodziny  n ik t nie p rzy ją ł p raw o­
sław ia, a o jc iec , k tóry  pozostaje na w ygnaniu  
w g u b ern ji chersońsk ie j, w yrzekłby  się ich , gdyby 
coś podobnego zrobili. W sadzono ic h  do w ięzienia 
i posłano do G ęsiej po popa.

N azaju trz  zaw ezwano M isiu rę  i jego żonę do 
k ancelarji naczelnika, gdzie już  znajdow ał się i 
pop z G ęsiej. N a zapy tan ie popa, czy M isiu ra  
ochrzci dzieci, o trzym ano odpow iedź, że zrobić 
tego  nie m oże, chwba m u na to pozwoii ojciec. 
Od ran a  do w ieczora dręczono M isiu, ę i jego żouę 
i  w końcu tak  go zm ęczono, że za w o ła ł: „Róbcie, 
co wam  się p o d o b a !“

Kazano otw orzyć eprkiew , a naczeln ik  ze 
strażą  u d a ł się do w ięzienia, gdzie znajdow ała się 
resz ta  członków  rodziny. D ow iedziaw szy się, o co 
chodzi, wszyscy zalali się rzew nem i łz a m !. P ow tó­
rzy ły  s;ę sceny, k tóre obecnie tak  często zachodzą 
ua P odlasiu . Sześciorgo dzieci tu liło  się do łona 
rodziców , b łagaiąe , aby ich  ratow ali. S tarsi z a ła ­
m yw ali ręce . W szystko to je d n ak  nie pow strzy­
m ało  gorliw ości apostołów  praw osław ia.

N aczeln ik , spostrzegłszy  w kącie w ięzienia 
sta rszego  syna M isiury, zab ra ł go przem ocą i od­
d a ł w ręc e  strażników , k tórzy  w ynieśli go z w ię­
zienia.

M iasto ca łe  stało  się św iadkiem  scen, k tóre, 
gdy b y  nie m iały  ta k  liczuyeh św iadków, m ożuaby 
uw ażać za w ym ysł fantazji. M alec, w yryw ając się 
z rąk  opraw ców , krzyczał w niebogłosy, kąsał ręce  
strażo ików  i nareszcie z w ysilenia om d la ł na ręku  
sw ych  opraw ców . R zucili go na ziem ię, otrzeźw ili 
i następ  ie odprow adzili do w ięzienia. W  w ięzie­
n iu  ca łą  rodzinę trzym ano dw anaście dni. Poży­
w ien ie  przynosili im  k rew ni, zam ieszkali o cztery 
m ile.

M isiurę z rodziną w praw dzie na mocy rozpo­
r z ą d z e n i  g u b e rn a to ra  uw olniono z w ięzienia ; o d ­
prowadzono ją do gm iny  Jabfoui.t. a ztam tąd do 
dom u, przyczem  naczeluik  ośw iadczył im , ż \  je ­
żeli nie ochrzczą dzieci w roku następnym , zesłani 
zostaną do O renburga

Pop k ilkakro tn ie  pow tarzał im , że tylko jem u  
zaw dzięczają uw olnienie i że m uszą przyjąć praw o­
sław ie, gdyż w przeciw nym  razie wyślą .e h  do 
O renburga.

W  niedzie lę  n astępną zjaw ił się u M isiury 
strażn ik  i kazał m u z rodziną, iść do cerkw i, lecz 
n ik t nie poszedł —  o czem  uw iadom iono g u b e r­
natora.

G w ałty  podobne dzieją się  we w szystkich 
gm in ach , gdzie są  unici.

P op i i strażn icy  pow iadają, że w ciągu sześein 
la t zostaną w yw iezieni do O renburga wszyscy unii i, 
k tórzy n ie  p rzy jm ą p raw osław ia. W roku bieżącym  
w yw ieziono ich  trzem a e tapam i. U n ito m , Dróez 
odzien ia , n ie  pozw alają nic z sobą zab ierać G run ta 
i zabudow ania otaksow ano, p rzyczem  oceniono je  
nad e r tanio. G ospodarstw o Lp p. Lew czyka oce­
niono n a  600 ru b li, podesas gdy ono w arto  3600 
rub li.

S trażn icy  i w ójci śledzą każdy krok unitów . 
Jeże li którego sp o tk a ją  na drodze, to py ta ją  g o , 
dokąd idzie, m oże do kośc io ła?  —  a jeżeli p rzy­
puszczen ie ich  po tw ierdzi się, w tak im  razie n a ­
w iedzą go jeszcze w ciągu  roku. Z ab iera jąc  u n i­
tów , rew id u ią  ich , czy n ie m ają  p ieniędzy. K obie­
ty  są  narażone na b ru ta ln ą  rew izję. N iek tórzy  z 
nn itów  ukryw ają  się po lasach. N a tak ich  s traż n i­
cy odbyw ają najfornaalniejsze obław y Byw ały 
p rzyk łady , że do n ich  strzelano , jak  do dzik ich  
zw ierząt.

I  podobne gw ałty  dzieją się w czasie, w k tó ­
rym  duchow ieństw o praw osław ne obchodzi 25 -letn i 
jub ileusz  dobrow olnego zjednoczenia z Kościołem 
praw osław nym  unitów  p o d la sk ic h , a rząd rosyjski 
zaw iera  uk łady  z papieżem !

Prawo a polityka.
Kijewlanin  p is z e : „Ki jow ska izba sądow a

rozstrząsa ła  p rzed  kilku dn iam i w apelacji proces 
w ytoczony przez je n e ra ł-g u b e rn a to ra  kijow skiego, 
podolskiego i w ołyńskiego, I re n ie  i Soterow i, m a ł­
żonkom  M ikulskim . Okoliczności tow arzyszące tei 
spraw ie są następu jące  :

„W  roku 1884 szlachcianka I re n a  M ikulska, 
p rag n ąc  nabyć na w łasność n ieruchom y  m ajątek , 
należący do jej m ęża, S o tera M ikulsk iego , a sk ła ­
dający  się  z w iosek K o ro le rk i  i Chodorow a, w  po­
w iecie R adom yskim  położonycn, zw róciła się do 
je u e ra ł-g u b e rn a to ra  kijow skiego z p rośbą o upo­
w ażnien ie jej do kup ien ia  w spom nianego m ajątku . 
Ponieważ, jednak  okazało się z zeb ranych  ta fo rm a- 
cyj, że lubo Ire n a  M ikulska' pochodzi ze stanu 
w łościańskiego, je s t  w yznania praw osław nego, a 
naw et nie um ie czytać i pisać, n iem niej jednak  
ze w zględu na ję zy k  i stosunki dom owe do tego 
stopom  u leg ła  w pływ ow i narodow ości polskiej, iż 
n iepodobna już uw ażać ją  za osobę pochodzenia 
rosyjskiego, sku tk iem  togo odm ów iono je j p ro ­
śbie. W ów czas S oter M ikulski, w celu zapew nie­
nia w spom nianego m ajątku I re n ie  M ikulskiej, zro ­
b ił zapis, sporządzony 5. lis topada 1885 r. p rzed  
no tarjuszem  M ielen iew sk im  w R adom yślu, poczem  
zw rócili się m ałżonkow ie do sądu polubow nego. 
Sądow i tem u przedstaw iono w ekse l na 3.1)00 i kw it 
na 4 .000  rs., w ydane na im ię  I r e n /  M ikulskiej i 
zabezpieczone ua u ie rńchom ym  m ajątku  m ęża, 
jako je j dłużnika. S ąd  polubow ny, złożony z rad . 
ty f  M ieleniew skiego, aseso ra  kolegial. Czopow- 
skiego i urzędnika K ołtonow skiego, orzek ł, że wieś 
K ró lew ka m a być n iepodzie lną w łasnością m a ł­
żonków, z tem  je d n ak  zastrzeżeniem , i i  po śm ierci 
m ęża ziem ia przechodzi w w yłączne posiadanie 
M ikulsk iej. W  te n  sposób u m arza ł się d ług  z w e­
kslu i k w itu ; dokum ent zaś w ydany w tej spraw ie 
przez sąd polubow ny, złożono w sądzie o k rę ­
gow ym .

„P on iew aż form alności ogólne były tu  dopeł­
nione, sąd  przeto  uznał o ^ e c z e n ie  sądu polubow ­
nego jako p raw id łow e i w ydał upow ażnienie do 
op ro w ad zen ia  go w  życie. P oniew aż jed n ak  sam  
ak t p rzep isan ia  w łasności m ajątku  z m ęża na żo­
nę w ykonany zosta ł z obe;ściem  Drawa, zab ran ia ­
jącego  Polakom  nabyw ania ziem i w kraju  po łu ­
dniow o-zachodnim , przeto  je n e ra ł-g a b e rn a to r  k i­
jow ski po lecił dochodzenie sądow e. M ikulscy po­
w oływ ali się na to, że osobom  w yznania p raw o­
sław nego wolno nabyw ać m ajątk i w kraju  po łu ­
dniow o-zachodnim . W  odpow iedzi na ten  argum en t 
w yjaśniono oskarżonym , że w yznanie nie m oże być 
u w aż in e  jako niew ątp liw y dowód pochodzenia r o ­
syjskiego, że tedy  w rach u b ę  w chodzi nie w y ­
znan ie  lecz narodow ość.

, W  rezu ltac ie  k ijow ski sąd  okręgow y sk a so ­
w ał orzeczenie sądu polubow nego i dokum en t p o ­
lecający w ykonanie tego orzeczenia. W  apelacji 
izba sądow a za tw ie rd z iła  w yrok sądu okręgow ego 
i skazała apelu jących  na poniesien ie kosztów  s ą ­
dow ych."

Z p r o w in c j i .
Tłumacz 9. .styczniu. (Życie towarzyskie. —  

W ipo.m .ienii pośmiertne. —  Klęska rolników). Od 
czasu, gdy kasyno nasze wziosło do liczby oemdzic- 
sięciu członków, pożycie towarzyskie nabrało też żyw­
szego tętna. Z kasynem połączona jest czytelnia i wy­
pożyczalnia książek, odznaczająca się zarówno mnogo­
ścią, jak  i doborem dzieł. Największe zasługi na tem 
pola położył pan Popiel. Za skromną opłatą mogą z 
tej czytelni kurzystać i nie-ozłoukowie kasyna. Zna­
czenie więc jej zarówno dla samego miasteczka, jak 
i dla okolicy, bardzo wielkie. Do ożywienia tutejszych 
stosunków towarzyskich przyczynia się niemało dom 
państwa Salamonów. Podnieść też należy, że w łaści­
ciel aóbr Tłumacza, p. Karol Jahn, odstępując zupeł­
nie bezpłatnie iokal dla kasyna, umożliwia wielce po­
czynienie znaczniejszych wkładów na wewnętrzne u- 
piękezenia ubikacyj stowarzyszenia.

Zamiast ruzsełania biletów noworocznych, zaini­
cjowali członkowie naszego kasyna składkę na tutej­
szą ubogą dziatwę szkolną. N a Sylwestra urządzono 
też na ten sam cel wieczorek z tańcami i loterją 
fantową. Dzięki staraniom wydziału, zabawa udała 
się wybornie, a co ważniejsza, przyniosła czystego do­
chodu siedmdziesiąt kilka złr. Za pieniądze te spra­
wia o’ ecnie zarząd tutejszej szkoły miejskiej ciepłe 
ubrania dla najbiedniejszej dziatwy.

Z końcem ubiegłego roku zm arł tu powszechnie 
szanowany b edjunkt powiatowy śp. Feliks Sierpiń­
ski. Najleps ym dowodem miru, jakim  się zmarły 
cieszył, był jego orszak pogrzebowy, złożony z mno­
gich reprecentantów wszystkich w arstw  społeczności, 
a oraz niejedna łza, uroniona nad otwartym grobem 
wielce sympatycznego i popularnego „W ujaszka gro­
madzkiego" .

Ubiegłej jesieni powiat nasz nawidzony został 
okropną plagą —  myszami. Zbiory jesieune, o ile oca­
la ły  w polu, stają się łupem  kroci tysięcy tych dro­
bnych gryzoniów w zabudowaniach gospodarczych. 
Ozimina też na polu przed opadnięciem śniegów już 
w zawiązku zupełni': zniszezsną została i nie rokuje 
naiinuiejszej nadziei W niektórych gminach zarzą­
dziło starostwo likwidację szkód, mającą się stać pod­
stawą opustów podałkowych. Kto jednak w glądnął 
nieco bliżej w dotyczącą ustawę o ulgach podatko­
wych, m usiał nabrać przekonania, że ulgi nastąpić 
mające będą nader problematycznej wartości. Na do­
m iar niedoli zbiory tegoroczne siana zupełnie zawio­
dły. Tak tedy poczynający się rok 1889 przedstawia 
się dla ziemian tutejszego powiatu w bardzo a bar­
dzo ciemnych barwach. Głód już teraz zagląda do 
chat uboższych. Śiaua i słomy nawet za drogie pie- 
mądze nabyć trudno. Bydło na targach niżej połowy 
faktycznej wartości, a nim obiecane ulgi podatkowe 
po wielu miesiącach nastąpią, maszyna egzekucyjna z 
regularnością mechanizmu zegarowego w pełnym 
ruchu.

(W D .)  Nawy Sącz 9 stycznia. ( Czytelnia 
mieszczańska). Po dwukrotnem wzywaniu na do­
roczne walne zgromadzenie członków czytelni mie­
szczańskiej, zebrała się wreszcie dostateczna liczba 
dnia 31. grudnia r. z. —  Gospodarz czytelni p. Sza- 
fiarski, w jędrnej mowie zdał sprawę z rozwoju czy­
telni w ciągu roku ubiegłego i w yraził nadzieję dal­
szego jej wzrostu. Po sprawdzeiun rachunków z r. 
1887 zgromadzenie udzieliło w yduałow i absolutorium, 
a na wniosek p. Bałabańskiego, wyraziła p p . : M ar­
kowi i Srafiarskiemu podziękę. Do sprawdzenia ra­
chunków za r. 1888 wydelegowano p p . : Latinika i 
Ciećkiewicza.

Z rachunków rocznego obrotu okazują się cyfry 
w przybliżeniu dość stałe, które także przyjęto w 
budżet na rok 1889, a t o : przychód 600 złr., roz­
chód 505 złr., zwyżka 35 złr.

P . Grzyb, jako reżyser towarzystwa amatorskiego, 
rozw inął poglądy na rozwój teatru. Palej ua stąpiły 
wybory wydziału, w którego skład weszli p p . : Sza- ■ 
flarski, Trybling, R łtter, Grzyb, Kelner, Oleksik, Ba.

łaboński, Latinik, dr. Kosterkiewlcz, Marek, Bach- 
m nn; zastępcy: DuwaJ. Tyberski, Ciećkiewicz, Ko­
walski.

N a dniu 5. bm. zebrany vr- 1 d a ł ukonstytuował 
się, wybierając z pośród siebie j .-ezesem p. Rittera, 
zastępcą p. Bałabańskiego, gospodarzem i skarbnikiem 
p. Szaflarskiego, sekretarzem p. G rzyba; przyczem 
także przyjęto 6 członków nowo z -pisanych.

(W G .)  Stanisławów 9. stycznia. (Przedsta­
wienie amatorskie). Staraniem członków towarzystwa 
mnzycznegc im. Moninszki, odbyło się dnia 6. bm. 
w sali tegoż towarzystwa, przedstawienie amatorskie, 
którego dochód przeznaczono na budowę własnej sali 
koncertowej, balowej i teatralnej. Pod sprężystą reży- 
serją p. Ed., znanego Lwowiakom au. lora, odegrano 
trzy wesołe komedyjki: „Ktoby się spodziewał",
„Nie mów hop aż przeskoczysz" i „Z m iło śc i" ! 
Amator ,wle wywiązali się ze swego zadania dzielnie. 
Panie: lin., P ar. star. i młod., Szuk., panowie: Ed. 
lin ., Kostr., Łuc., Szp., Szain., oto chluby naszych 
amatorów stanisławowskich. Licznie zebrana publicz­
ność co chwila wybuchając serdecznym śm ;echem, 
darzyła naszych artystów gromkiemi oklaskami.

S e j m .
Lwów 9. stycznia.

29 pos. VI. sesji, 6. perjodu Sejmu galicyjskiego. 
P oczątek  posiedzenia o godz. 11. m in. 40. 
D rlopy otrzym ali p. W ierzb ick i n a  4 dni i 

m in is te r Zaleski na 14. dni.
S ek retarz  Jędrzejow icz odczytuje z kolei spis 

petycy j m iędzy in n em i:
W ydz. pow. Borszczów w spraw ie budow y 

drogi k raj. z Jezie rzan  do J a g ie ln ic y .—  W ydz. 
pow. w Z barażu  o uznanie drog i ze Z baraża do 
Now ego Sioła za krajow ą i budow anie takow ej ko­
sztem  kraju . —  T enże w spraw ie sporu  gm iny 
B ogdanów ka z iow. kolei K arola Ludw ika. —  Gm. 
m. P ilzna w spraw ie w yłącznego p iaw a posiadania 
p rop inac ji w obręb ie  swej gm iny —  Gm. m. P ru ­
ch n ik  o zaprow adzenie urzędu podatkow ego w tej 
m iejscow ości. —  G m iny F ry sz tak  i D obczyce jak  
wyżei. —  G m ina m iasta K ołaczyce o utw orzenie 
sądu pow. w  tej m iejscow ości. —  Kazim ierz Oże- 
gahk i dzieiżaw ca dÓDr, o bezprocentow ą pożyczkę 
n a  zasiew y ja re .

O gółem  wniesiono dotąd  729 petycyj.
P etycje te poodsyłaco do odnośnych komisyj. 
P . A b r a h a m o w i c z  wnosi, aby odroczyć 

rozpraw y nart ustaw ą o stosunkach  służbow ych do 
sobory, gdyż p ro je t t  został zaledw ie wczoraj roz­
dany, a zatem  za m ało m ieli posłow ie czasu do 
dokładnego rozw ażenia tak  ważnej spraw y.

P rzystępu jąc  do porządku dziennego odseła 
izba s[raw ozdam e W ydziału kraj. w przedm iocie 
zm iany niek tórych  postanow ień s ta tu tu  banku k ra ­
jowego, do kom isji bankow ej, a spraw ozdanie 
W ydz. kraj z petycji gm in i obszarów  dw orsk ich  
in teresow anych  w regu lacji rzek i Ł ęga , o zniże­
n ie datków  konkurencyjnych  l powodu powodzi 
zatorow ej w roku 18o8, do kom isji gosp. kraj.

N astępnie odczytuje p. G r o s s  spraw ozdanie 
kom isji gospodarstw a krajow ego o petycji rady  
sanocko-lisk iego  oddziału  tow arzystw a gospodar­
skiego w zględem  w yjednania ustaw y polecającej 
licencjonow anie buhajów w łościańskich.

K om isja wnos: :
„P rośbę rad y  sanocko-liskiego oddziału g o ­

spodarskiego o uregulow anie licencjonow ania b u ­
hajów  do rozpłodu b y d ła  rogatego , przekazuje 
Sejm W ydziałow i krajow em u z po leceniem , aby po 
w ysłuchan iu  obu krajow ych  tow arzystw  gospodar­
sk ich  i w porozum ieniu z rządem , przedłożył S ej­
mowi odpow iedni p ro jek t dc nstaw y na najbliższej 
sesji se jm ow ej."

U chw alono bez dyskusji.
W  dalszym  ciągu odczytuje p. A. Jęd rzejo  

w icz spraw ozdanie kom isji adm in istracy jne j o za ­
rządzie jednom ilionow ym  funduszem  pożyczkowym 
dla gm in  na budow ę koszar dla wojska.

Z przedłożonych przez W ydz. krajow y cyfr 
podnosi kom isja, że po koniec czerw ca 1888 p rzy­
znano 20 gm inom  ogółem  jako bezprocentow e p o ­
życzki   1 ,094 .000  zł.

W y p ła c o n o ........ 472 .000  „
N ie w ydano zatem  . . . .  622 .000  zł.
Z tej sum y nie w ypłaconych  pożyczek p rzy ­

pada :
Za rok ub ieg ły  . . , . . 198 .000  zł.
Z r  r. 1888 (po koniec czerw ca) 224 .000  „
M iędzy nie podjętem i pożyczkam i są n ie k tó ­

re w Jatach 1882— 1883 przyznane, tem bardzie j 
w ska?aue jest zarządzenie W ydz. kr. aby gm iny 
albo podniosły  przyznane im  pożyczki, lub  też 
zrzek ły  się tychże. Z rządzenie to je s t  zgodne 
z in te re-em  gm in, ch cący ch  budow ać koszary.

Je s t bow iem  ze szkodą rzeczy sam ej, aby tak 
znaczny k ap ita ł leżał n ieproduktyw ny, nadto  zw ro­
ty będą tem  wyższe i tem  szybsze im  prędzej 
W ydzia ł krajow y rozda leżące w depozycie n ieuży­
te  kwi ty. W  ten sposób co roku znajdą się fun ­
dusze, a że już  w w ielu gm inach  koszary w ybu- 
dowsDo i n ie  meŹDa przypuszczać, aby na razie 
wszędzie budow la tychże była kouieczną, w ięc 
sukcesyw nie, gdy je d n e  gm iny będą budow ały ko­
szary, inne  m ogą otrzym ać prom esy.

StaD funduszów  przedstaw ia się jak  następuje :
A. W e d łu g  przedłożonego w y­

kazu w ypłacono gm inom  
ogółem  . . . , . . . 472 .000  zł. —  ct.

G i 'i r y  zw róciły  . . .  69 .589 ,  72 „
N ależy tość czynua od gm in  

wynosi zatem  w dniu 30. 
czerw ca 1888 . . . .  402 .410  zł. 28 ct.

B. W  banku krajow ym  u loko­
wano ua rachunku  b ieżą­
cym  na 3 %  . . . .  391 .600  zł. — et.

N ależytość czynna z d. 30. 
czerw ca do odebran ia z 
banku wynosi . . . .  323.266 zł. 98 ct.

C. Od funduszu krajow ego n a ­
leży się funduszow i k o ­
szarow em u ja k  w ykaznje 
rac h u n ek  W ydziału kraj.
kw ota.................... 271 .073  zł. 35 ct.

Razem  w ięc wynosi s tan
fuduszu pożyczkow ego na 
budow ę k o szar. . . . 1 ,001.750 zł. —  ct.

W reszcie podnosi kom isja, że W ydział kraj. 
p rzy ją ł ofertę banku kraj. na zakupno 4 1/,°/<, obli- 
gów  pożyczki krajow ej nowej em isii. w m yśl uchw a­
ły Sejm u z 21. stycznia 1888 dla uzupeł­
n ienia funduszu 1 m iljonow ego, a to po k u r­
sie b9.

K om isja adm in istracy jna , uznając, że zarzą­
dzenia W ydz. kraj. odnoszące się do utw orzonego 
1 m iljonow ego funduszu koszarow ego są odpow ie­
dnie i korzystne w nosi:

S praw ozdanie W ydziału  kraj. o adm in istracji 
1 m iljonow ym  funduszem  pożyczkowym dla gm in 
na budow ę koszar dla c. k. w ojska przy jm uje się 
do w iadom ości.

W niosek  ten kom isji p rzeszedł bez dyskusji.
W  za ła tw ien iu  petycji w iecu delegatów  m iast 

w spraw ie uchw alen ia  ustaw y kw aterunkow ej i 
podw yższenia funduszu na pożyczki dla m iast na 
budow ę koszar do 2 ,000 .000  z ł i p rzed łużen ia  
t e r a .n u  sp ła ty  tych  pożyczek, podnosi kom isja 
adm in istracy jna , że chociaż kw oty uchw alone na 
ten  cel nie są tak  wysokie, aby w zupełności żą­
dania zaspokoić m ogły  i ch ę tn ie  W ydział krajow y 
w iększe by przyznał, to jednak  trzeba się rów nież 
z budżetem  kraj. rachew ać.

Żądauie p rzed łużen ia te rm in u  sp ła ty  tych  po­
życzek nie je s t  uzasadnione i byłoby z niekorzy­
ścią dla ty ch  m iast, k tóre w przyszłości koszary 
budow ać zam idrzają, fundusz bow iem  koszarowy 
zasila i  odnaw ia się zw rotam i, k tóre im  pom alej 
w pływ ać będą, tem  m niejszą kw otą W ydz. kraj. 
będzie m ógł p rzychodzić z pom ocą innym  g m i­
nom m iejskim  na cele budowy.

Przytoczono jaku p rzykład  P rzem yśl na dowód 
obciążenia m iast. Z tego nie m ożna brać m iary  
ogólnej, gdyż P rzem yśl rów nie jak  K raków  należy 
do w yjątków  i ze w zględu na fortyfikacje m uszą 
u trzym yw ać znaczniejszą niż zw yczajnie liczbę 
wojska, następn ie  P rzem yśl otrzym aw szy 125.000 zł. 
pożyczki, zrzek ł się 100 .000  zł., czem d a ł dowód, 
że stosunki tego m iasta  m uszą być inne  niż w 
ogóle.

Kom isja nie m yśli zaprzeczać, że kw aterunek  
licznej załogi w re ion ie  fotyfikacyjnym  może być 
uciążliw ym  i pow inien być od rębn ie  trak tow any . 
B yłoby rzeczą słuszną, aby skarb  państw a p rzy ­
czynił się do ciężarów  takiego kw aterunku , ale 
ustaw odaw stw o krajow e tym  w yjątkowym  stosun­
kom zaradzić nie może.

W  końcu podnosi kom isja, że w szystkie m ia ­
sta przy zwiększonej sta łe j załodze zyskują zn a­
cznego konsum enta , ru ch  i handel się ożywia, 
nad to  w nowo pow sta łych  licznych  koszarach ko ­
sztem  skarbu  państw a w ystaw ionych, zw iększona 
w skutek  ostatniej dyslokacji liczba w ojska, znaj­
duje przew ażnie pom ieszczenie.

Z tych  powodów kom isja adm in istracy jna  
w n o s i:

N ad petycją  w iecu delegatów  m ias t i m ias te ­
czek o w ydanie ustaw y kw aterunkow ej i podn ie­
sien ie funduszu pożyczkowego do 2 m iljonów , 
przechodzi się do porządkH dziennego.

P . G o l d m a n  n ie godzi się z w yw odam i 
kom isji. U łatw ien ie  rozk ładu  ciężar u k w ate ru n k o ­
w ego za pom ocą osobnej ustaw y je s t eiezbędnem  
i wiec delegatów  m iast podniósł w pierw szym  
rzędzie tę okoliczność. U staw y tw orzy się je d n ak  
nie tak łatw o, dla tego poruszono na w iecu myśl 
d rugą tj. zw iększenie funduszu La budow ę koszar.

N astępn ie  w w ym ow nych słow ach daje m ów ca 
w ierny obraz, jak ie  to ciężary m iasta  ponoszą z 
pow odu kw aterunku wojsk.

Podnosi p. G oldm an dalej, że m ylnem  je s t 
tw ierdzen ie kom isji, jakoby  m iędzy obu żądaniam i 
w iecu zachodziła sprzeczność. W  braku  u staw y  —  
żąaano zw iększenia funduszu pożyczkowego —  nie 
żądano zaś jednego  i drugiego

Z bija też m ów ca cyfram i rachunkow e w y­
wody kom isji. Je d en  m iljon nie w ystarczy naw et 
na częściow ą ulgę dla p rzeciążonych m iast.

S łusznem  też je s t żądanie w iecu, aby opłata 
pożyczek rozłożona była na w iększą ilość lat.

M ówca staw ia wniosek, aby petycję w iecu 
odstąpić W ydziałow i krajow em u dla zbadania i 
zdania spraw y.

P . C h r z a n o w s k i  podziela w zupełności 
zapatryw ania  poprzedniego mówcy i wykazuje 
szczegółow e ciężary, jak ie  w iększe m iasta, a w 
szczególności P rzem yśl i K raków jako tw ierdze, 
ponosić m uszą i popiera w niosek p. Goldm ana.

W tym  sam ym  duchu przem aw ia ł i p. 
W e i g e l .

P o  odpow iedzi spraw ozdaw cy w obronie 
wniosku kom isji, przy g łosow aniu u trzym ał się 
w niosek p. G oldm ana znaczną większością.

N astępn ie  poddaje m arszałek  pod głosow anie 
w niosea p. A braham ow icza , o odroczenie rozpraw  
nad ustaw ą służbow ą.

W niosek ten  poparł p. H ausner, który też 
uchw alono.

P . M e r u n o w i c z  i tow. in te rpe lu ją  rząd 
w spraw ie zaprow adzonej od 1. styczm a zm iany 
system u poboru podatków  grun tow ych  i dom owo- 
klasow ego w g m ira c h  w iejskich .

P . S k r z y ń s k i  i tow. staw iają  wniosek, 
zdążający qo założenia szkoły rolniczej albo w J a ­
śle, albo w K rośn ie  lub  G orlicach.

K oniec posiedzenia o 1 2 -45, następne w s o ­
botę o 11. rano.

N a porządku d: lennym  w ybór członka W y 
działu kraj. i ustaw a służbow a.

*
K om isja g m i n n a  (re fe re n t p. F ru c h tm a n ) 

opracow ała już spraw ozdanie wraz z pro jek tem  do 
ustaw y dla w iększych gm in  m iejsk ich . Jak  w ia­
dom o, rząd w niósł w bieżącei sesji nowy pro jek t 
tej ustaw y z kilkom a zm ianam i, bez uw zględnie­
nia k tórych  pierw otny  pro jeu t nie m ógłby uzyskać 
cesarsk iej sankcji.

W szystkie poczynione przez rząd popraw ki, 
kom isja przyjęła i w ygotow ała ,uż nowy projekt. 
W szystkin popraw ki są p rzew ażnie sty listyczne, j e ­
dynie w § 42. .jest zm iana w ażniejsza, w edług  
którego na posiedzeniach rady  m iejskiej przew o­
dniczyć m a bu rm istrz , a w razie  przeszkody jego  
zastępca. Rząd dodał w tym  paragrafie , iż p o s ie ­
dzenie odbyte w brew  powyższem n paragrafow i jest 
niew ażne.

N astępn ie  w §. 112. trak tu jący m  o rozw iąza­
niu rady  m iejskiej było p ierw otn ie  pow iedziane, 
że po dokonanem  rozw iązaniu rady, tym czasow y 
zarząd „prow adzić ma bu rm istrz" . Rz pd proponuje 
zam iast słów  „prow adzić m a" —  słow a „m oże być 
poruczony". G dyby jednak  W ydział krajow y lub 
nam iestn ictw o podniosły jak ie  zarzuty  p rzeciw  o- 
sobic burm istrza , wówczas zarząd m a być po­
ruczony innej osobie z przydani 3m jej m ężów zau­
fania.

** *
K om isja a d m i n i s t r a c y j n a  rozpoczęła 

obrady nad  sta tu tem  em ery ta lnym  dla urzędników  
i s łu g  k ra jo w y c h , tudzież zakładów  krajo ­
wych.

Spraw ozdaw ca kom isji rek to r K a s p a r e k  
p rzy jech a ł z K rakow a już z gotow ym  pro jek tem , 
który m niej w ięcej zgodny je s t z przedłożeniem  
W ydzia łu  krajow ego w tym  p rzed m io cie . K om isja 
p rzy ję ła  już  dziew iea paragrafów . W  §. 9. uczy­
niono zm ianę, iż W ydzia ł krajowy m oże policzyć 
urzędnikom  przy p rzen iesien iu  w stan  spoczynku, 
ze służby  ich  jako dyetarjuszów  lub ap likan tów  
najw yżej la t 5 i to licząc od skończonego 22 roku 
życia. Z atem  la ta  służby jako dyetarjuszów  przed  
r. 22 życia nie m ogą być żadną m ia rą  w liczone 
do em erytury .

** *
W  p ią tek  dla b raku  przedm iotów  n ie będzie 

znowu posiedzenia sejm ow ego.

N atom iast obradow ać m ają kom is je ; a d m i ­
n i s t r a c y j n a ,  a s e k u r a c y j n a ,  g o s p o ­
d a r s t w a  k r a j . ,  g m i n n a ,  p r a w n i c z a  i 
p o d a t k o w a .

K  K O N I K A .
Wiadomości osobiste. M inister p. Z a l e s k i ,

odjechał wczoraj popołudniu do Wiednia.
Nesrologja. W  Radomiu zm arł w 73 roku ży- 

om Józef K o n t k i e w i c z ,  zasłużony pedagog. —  
W  Wojnowie w Poznańskiem, F ilip  Zudcra Ł ą c z ­
k o w s k i ,  w eteraL  z 1831 r. —  Rudolf J a c k o w ­
s k i ,  zarządca salinarny, zm arł we Lwowie w 78 
roku życia.

Kalendarz. Piątek (11.) H igimnsza-M . Wschód 
słońca o godainie 7 min. 54, zachód o godzinie 4 
min. 22.

Z iycia towarzyskiego. Slub p Apolinarego 
O s t a s z e w s k i e g o ,  urzędnika dyr. poczt i tele­
grafów, z panną Marją G a w l i k o  w s k ą ,  odbędzie 
się dnia 19. bm. w kościele katedralnym, o godzinie 
6. wieczór.

Przedwyborczy komitet miejski, wybrany na 
walnem zgromadzeniu wyborców dnia 7. bm., odbę­
dzie pieiwsze posiedzenie dnia 11. bm. w wielkiej 
sali ratuszowej o godz. 6. wieczorem.

Temperatura. Barometr opada. SreaBi? tempe­
ratura była —  10 0 UC .. najwyższa —  5 0 ,JC., naj­
niższa —  13'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr południowo-zachodni, średnia tem 
peratura doby około — 10°C, niebo w czfśoi zamglo 
L6 a powietrze w ilgotne; opadu jednak nie będzie. 
Mgła.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowana 
Józefa Kokurewicza w Komuchach, rzeczywistym na­
uczycielem szkoły etatowej w Potutorach, Józefa Mer- 
cika rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
W rocance, Józefa Bandołę rzeczywistym nauczycielem 
kierującym szkoły etatowej w Ryczowie i Klementynę 
Jankowską rzeczywistą nauczycielka szkoły etatowe' 
w Barcicach.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze 
niosła oficjałów pocztow ych: Karola Knoreka z Kra 
kowa do Żywca i Józefa Krzeczkowskiego z Sanok i 
do Sambora, tudzież asystentów pocztowych Antoniego 
Kędzierskiego z Brodów do Lwowa i Oskara Erankla 
z Rzeszowa do Przemyśla. Zezwoliła również na za­
mianę miejsc służbowych oficjałowi pocztowemu J a ­
nowi Łęczyńskiemu w Jarosiaw iu i asystentowi pocz­
towemu Karolowi Rndeńskiemu w Tarnowie.

Z armji. Podpułkownik Franciszek Segenschmid, 
z pułku p. nr. 91. przeniesiony do pułku p. nr. 80, 
a podpułkownik Antoni br. Malowetz Malowitz Kosor, 
z pu łku dragonów nr. 7. do pułku ułanów nr. 2. 
jako komendant tegoż, z zatrzymaniem na razie do­
tychczasowego stopnia.

Kapitan klasy I. Edward Gnttingsa, komendant 
składu materjałów  artylerji we Lwowie, na w łasną 
prośbę, przeniesiony w stan spoczynku, otrzym ał przy 
tej sposobności charakter majora ad honores i  uwol­
nieniem od taksy.

Lekarz asystent w rezerwie, dr. Józef Bohosie- 
wicz, mianowany starszym  lekarzem w stanie czyn- 
n m  ck. armji, przy pułku p. nr. 30.

Kapelmistrz pułku p. nr. 10, Karol Czerny, 
w najw. uznaniu długoletniej, wiernej obowiązkom 
i skutecznej działalności służbowej, otrzym ał złoty 
krzyż zasłpgi.

Lecznica powszechna bezpłatna. Pod tą na­
zwą zawiązało się grono lekarzy lw jw skich, w licz-, 
bie 16, w stowarzyszenie celem niesienia pomocy lekar­
skiej ubogim chorym bezpłatnie, w lokalu oidjnaeyj- 
nym tegoż towarzystwa przy ulicy Syksluskiej 1 31 , 
Lecznica zostaje otwartą z dniem 15 stycznia b. r, 
O idynują: w chorobach wewnętrznych- dr. Janda, 
dr. Pisek, dr. Sochański, dr. W iczkowski; w choro­
bach nerwuwych: dr. E b e rs ; w chorobach krtani: dr. 
Gluziński ; w chorobach kobiecych : dr. Lylicki, dr. 
Fesienburg, dr. S troynow ski; w eh >robacb chirur­
gicznych : dr. Barącz, dr. Gostyński, dr. Zieiflbicki; 
w chorobach sKórnych i wenerycznych: dr. Kossak; 
w chorobach jamy ustnej i zębów (w dentystyce): d r  
F u c h s ; w chorobach dziecięcych: dr. Kniaziołncki i 
dr. W achtel.

Festyn na lodzie. „Ascensus ad Parna»sw, 
odbędzie się przy sprzyjającej pogodzie na stan ie  
„Szumanówka" przy udziale kapeli p. p. nr. 15 w 
niedzielę 13. stycznia rn. Spalone będą ognie 8ztu 
czne i rozdzielne bengalskie św iatełka osobom, w 
korowodzie łyżwiarskim  udział biorącym.

Godziny szkolne. Rada szkolna okręgowa miej­
ska we Lwowie nadesłała nam komunikat tej tre śc i: 
„Ze względu na stosunki miejscowe szkół, uchwaliła 
ck. rada szkdna  okręgowa na posiedzeniu dnia 19- 
paździeruika 1888 zaprowadzić we wszystkich szko­
łach żeńskich w okresie jesiennym i zimowym, tj. 0(1 
15. października do 15. m aTca jednorazową naukę 
szkolną. Zarządzenie to weszło w życie lównucześnie 
z uchwałą i obecnie odbywa się we wszystkich szko­
łach Ż6ńskich jednorazowa nauka szkolna. N ł temże 
posiedzeniu była poruszaną również sprawa, aby dzia­
tw a klas najniższych uczęszczała do szkoły, zam ia^ 
o godzinie 8. rano, o godzinie 9. Próba, wykonana 
w jednym z la t poprzednich, okazała zarządzenie to 
jako niepraktyczne. Ztąd też ck. rada szkolna okrę­
gowa pozostawiła zwykły czas do uczęszczania o o 
szkoły.

Dziatwa klaa niższych, wychodząc t  domu zwy­
kle ze starszem rodzeństwem, już o godzinie 8. rano 
do szkoły, ma przeto niejaką opiekę; skoro zaś go­
dziny szkolne rozpoczynałyby się dia dziatwy klas 
najniższych o godzinie 9., m usiałaby bez nadzoru i 
opieki chedzić do szkoły. Prócz tego przychodzenie 
późniejsze pewnej części dz'atwy do sskoły wywoły­
wałoby zamęt i nieporządek."

Cenimy bardzo zdanie świetnej rady szkolnej 
okięgowej; nie możemy atoli, podzielać motywów, 
przez nią przytoczonych, dla których nauka w kla­
sach niższych m a i nadal rozpoczynać się o godzinie 
8., a nie 9-tej. N a argument rady szkolnej, ie  dzia­
twę klas niższych zwykle slarozo rodzeństwo odpro­
wadza do szkoły, a ta uczęszozałaoy o 8., odpowie­
dzieć można zupełnie podobnym, ie  o 9. odprowadza­
liby ją ojcowie, spieszący do K ur, oczywiście,, jeśli 
przyjmie się, że każde dziecko ma rodzeństwo i ojca 
urzędnika. Drugi zaś argument, że gdyby w niektó­
rych klasach rozpoczynała się nauka o godzinie 9 , 
w innych o 8., wywoływałoby nawet i nieporządek, 
jeist zupełnie niezrozumiały. My wiemy jeeno : że co­
rocznie otrzymujemy mnóstwo listów z prośbą o w pły­
nięcie nr zmianę godzin szkolnych w klasach niż­
szych ; dlaczego rada szkolna okręgowa lak zawzięcie 
trzym a się dawnego zwyczaju —  nie wiemy.

Pożar we wsi Szołomyja, pow. Bóbreokiego, 
zniszczył w tych dniach całe mienie 9 gospodarzy. 
Obliczona w przybliżeniu uzkoda wynosi około 6000 
zł., a dwaj byli tylko ubezpieczeni na 950 zł. Pożar 
wzniecony był zbrodniczą ręką ; sprawcę, w osobie 
włościanina W asyla Maruszczaka, aresztowano.

0 strasznym wypadku kolejowym donosi n&m 
nowosądecki nasz korespondent: W nocy z dnia 8*
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na 9. bm. naczelnik stacji kolei państwowej w Do­
bra, p. Ryuiawi a J  z Nowego Sącza pociągiem 
N r 18. ZLsnąwszy w wagonie przebudził się dopiero 
wtedy, gdy pociąg już z Dobrej wyjeżdża! ; rozespa­
ny chciał na ostatniej zwrotnicy z pociągu, będącego 
już w biegu, wyskoczyć, pośliznął się i upadł tak 
nieszczęśliwie, że pociąg przeciął mu obie nogi. Do­
piero, kiedy zwrotniczy wyszedł w celu ustawienia 
zw rrtuic dla nadejść mającego ciężarowego pociągu, 
usłyszawszy jęki. przyw ołał służbę stacyjną i z jej 
pomocą przynieśli nieszczęśliwego na stację do jego 
mieszkania.

O pojawieniu się wilków donoszą do Sylwaya  
z kilku okolic naszego kraju. I  t a k : w okolicy Sko- 
lego wilki zagryzły i pokaleczyły przeszło 50 owiec, 
zostawionych w zamkniętych koszarach. Ody się wi ki 
zjawiły, zaniepokojone owce wyłamały koszar}, pu­
ściły się w las i tam  padły ofiarą Wjfpieżnifców. 
iakże z okolic Bursztyua donoszą, że ofiarą ich omal 
nie pad ł oficjalista z Rudźwian, który" skrył się na 
drzewo przed napadającemi go wilkami i tam całą 
l o c  przebył w oblężeniu; dopiero nad ranem zmo­
knięty i zziębnięty mógł opuścić niewygodny nocleg. 
Zjawienie się wilków w tej okolicy, nie obfitujące w 
w nksze lasy, pozwala tylko przypuszczać, że wilki 
zchodzą z gór, gdzie m usiały się w tym roku licznie 
rozrodzić.

Wystawa Mickiewicza. K urj. Warsz. donosi: 
Projekt wystawy Mickiewicza, jakkolwiek jeszcze nie 
ujęty w szczegółowe formy, rozwija się i postępuje 
naprzód. Największą gorliwość w zgromadzeniu ma- 
terjału  rozw inął bibljetekatz hr. K., p. W., który 
w niespełna trzy tygodnie otrzymał przeszło pięćdzie­
siąt egzemplarzy portretów, pamiąteK oraz rzadszych 
wydawnictw wielkiego poety. Adwokat i literat p. M , 
od dłuższego czasu poświęcający się zbieraniu por­
tretów Mickiewicza, obe.uie doszedł do nader po­
ważnego zbioru, liczącego 126 egzemplarzy, niemal 
wyłącznie portretów, z których kilka należy do tzw. 
„białych kruków ". Nadto wiele osób tak z W ar­
szawy, jak i prowincji przyrzekło dostarczyć ma- 
terjału  do tej ze wszech, miar sympatycznej wy­
stawy

0 Stanie zarowia ministrowej Dunajewokiej do­
wiadywał się cesarz po powrocie ze Styrji dwa razy, 
posyłając z zapytaniem, jak  się ma pacjentka.

Wielki pożar sroży się już drugi dzień w ma­
gazynie m aterjałowym kolei Zachodniej w Liucu. 
Palą się oleje i nafta.

C oraz  silniej podnoszą się uiertety głosy prze­
ciw niedogodnościom pięknego dla oka i artystycznie 
wykonanego nowego gmachu teatru Burgu. Zarzucają 
złą akustykę, fatalny lozkład lóż, z których po naj­
większej części tylko dwie osoby widzą scenę, o>az 
wielkie zakulisowe maukameuta. Fejletonista N . fr. 
Pr., podpisujący cię L  Sp., um ieścił artyku ł pod 
ty tu łe m : „Przesilenie B u rg io a iru 1 i radzi wprost
opuścić gmach, jeżeli sława i wzięcie, jakkgo  używa 
ta  scena, mają być ocalone.

Częściowa zmowa tokarzy wyrobów i perło­
wej masy wybuchła w Wiedniu. W Buda-Teszcie 
zaś w ybuchła zmowa rymarzy.

D w adzieścioro  dzieci. Korporacja złotn.ków 
wiedeńskich rozdzieliła ubiegłej niedzieli między zu­
bożałych swych członków datki pieniężne w wyso­
kości po 20 zł. Obdzielono w ten sposób 24 osób. 
Między obdarowauymi znajdował się pewien złotnik, 
który ma nie mniej nie więcej tylkc dwadzieścioio 
żyjących dzieci. Biedny człowiek Liczy pięćdziesiąty
szósty r o i  życia.

Ofiara nihilis tó w . W zakładzie dla ciemnych 
w Staglitz poa Berlinem znajduje się nieszczęśliwy 
człowiek, który bezustannie twarz ma zakrytą kaptu­
rom Ongi bvł przeznaczony do wykonania zam„chu 
ua cara ue-sandra II. W stanowczej jednak chwili 
odmówił udziału w sprzysiężeniu, jkutkiem czego 
mściwi towarzysze oblali mu twarz witryolem. Zrąoy 
płyn wypalił mu oczy i obnażył całą twarz z mięsa 
i z muszkułów Karmią go sztucznie płynami. Nie­
szczęśliwemu towarzyszy żona, pochodząca z sfer ary­
stokratycznych. W  chwili katastrofy ;była tylko jego 
narzeczouą i zaślubiła kalekfi, mimo i i  rząd skon­
fiskował mu cały majątek.

S tra s z liw y  orkan szalał w Pensylwanii i wy. 
rządził olbrzymie szkody; 50 ludzi padło ofiarą 
W  Pittsburgu zburzył kilka domów, pod gruzami 
których czterech ludzi znalazro śmierć, a wielu od­
niosło ciężkie rany.

Po całunek i oczy. Także konkurs!... Echo ber­
lińskie rzuciło nieaawno w świat zagadnienie, na 
które redakcja otrzymała ze wszystkich pięciu części 
św iata 8 .238 odpowiedzi we wszystkich niemal języ­
kach. Teza konkursu b rzm iała : „Dlaczego ludzie, wy­
ciskając namiętny pocałunek, zwykle zamykają oczy?..." 
Pismo berlińskie przeczuwało rezultat, skoro na na­
grodę przeznaczyło tylko... 20 marek. Odpowiedzi wy­
padły r ó ia e : dowcipne i nudne, filozoficzne i try-
wjalne, trafoe i chybione. Całą jednak setkę nagro­
dzono.’ Posłuchajm y kilku. Jasnowłosa mieszkanka 
bawarskiej stolicy, N atalja G— *, odpowiada, że ko- 
ohaukowie, pijąc słodycz ze sąryoh ust, nib mają 
czasu na patrzenie. Więcej romantyczną jest odpo­
wiedź, nadesłana z koszarowego B erlina : Byłoby nie- 
bezpiecznem —  mówi Nadsprejczyk —  oU ierać oczy 
kiedy pochodnia hymenu pali pewnym ogniom. ...Całus 
słodki, to sen —  zdaniem Maksn Kerua ze Złotej 
G óry ,’na Szląenu —  więc też i kochankowie, całując 
się, zamykają oczy aby marzyć we śnie tern rozko­
szniej. ...Czy to prawda, że przy pocałunku zamykają 
0CZT ę — spytała rozmarzona bogdanka pana swego 
serca. —  Tak —  odparł ten i na dowód, zamkuąw- 

0Cj,v począł pić nektar z koralowych ust kochan- 
• U m iał to na pamięć —  dodaje znawca i. Ba- 
Nikt nie umie tak całować, jak mój Jaś

jakaś kobieta —  gdy jego ust*1 P0'

Mouachjum pięknym wierszem dowodzi, ż ' k o can ek , 
m iłujący szczerze i namiętnie, widzi sercem, oczyma 
więc patrzeć nie potrzebuje, nie zobaczy bowiem nic 
piękniejszego nad to, co czuje. Nigdy i nigdzie nie 
brak złośliw ych! Znalazł się więc i tu taki, co tw ier­
dzi, że kochankowie tylko wówczas zamykają oczy, 
kiedy obawiają się zobaczyć to, _ co piękuiejszem się 
wydaje w cieniu nocy... Szkaradny!

Wizytacja szkół. P. namiestnik zaprosił one- 
gdaj do siebie o godzinie 3. po południu zupełnie 
nieprzygotowauycn na to pp. radców szkolnych H il­
da i Sołtykiewiczn w zw rah" ich, ażeby bezzwłocz­
nie zwidzili waizysUie zakłady szkół średnich we 
Lwowie, zbadali dokiadnie wszystkie sale w ykłado­
we i inne lokaluości, czy znajdują się takowe w na­
leżytym stanie i są opalone i aby o wyniku swych 
spostrzeżeń zdali szczegółowy raport p. namiestniko­
wi. Przed gmachem nam iestnictwa sta ł już przy­
gotowany fiakr, do którego pp radcy wsiedli i m raz 
udali się na wizytację zakładów szkolnych.

Przyjęcie deputacji rosyjskich grenadjerów. 
Bawiąca w W iedniu deputacja pułku rosyjskich gre- 
nadjerów, którego właścicielem jest cesarz austrjacki, 
jest przedmiotem ciągłych i licznych owacyj. P rzyj­
mowaną jest deputacja serdecznie tak w kołach dwor­
skich jak i wojskowych.

Onegdaj dany był dla niej objad dworski, na 
którym byli obecni cesarz, następca tronu, ambasador 
Łobauow, członkowie rosyjskiej ambasady i liczny 
zastęp wojskowych austrjackich. Cesarz obdarzył 
wszystkich człouKÓw deputacji orderami.

W kołach wojskowych uchwalono urządzić ban­
kiet, na którym jeden z pułkowników wzniesie toast 
w języku rosyjskim.

Onegdaj będzie deputacja na objedzie u arcyks 
Albrechta.

Nie udało s ię ! Aresztowano onegdaj niejakiego 
Barucha Dretla, handlarza z Żółkwi, który pociągnię­
ty przed kilkoma dniami do odpowiedzialności sądo­
wej za pozostawienie na ulicy koni bez dozoru, po­
dał fałszywe nazwisko, wskutek czego pozostawiono 
go na wolnej stopie. Sztuczka się jednak nie udała.

Śmiałą kradlież popełniono omgdaj na szkodę 
pana Karola M., mieszkającego przy ul. Chorążczy- 
zua 1. 12. Złodziej wszedł cicho do przedpokoju i 
zabrał futro wartości kilkudziesięciu guldenów. Pan 
M. leżał wówczas w łóżku, to też pomimo, iż wi­
dział złodzieja, nie m ógł kradzieży przeszkodzić.

Barbarzyństwo. Policja poeiągnęła onegdaj do 
odp- witdzialuości żydówkę Chaję Fischer, która brała 
z rze/.ai Markusa Botwiua do skubania gęsi żle za­
rżnięte.

odbędzie się w niedzielę 
muzykalny. W program 
Hargesheimera, solo for- 

śpiew solowy pani Bo- 
dwa kwar-

Składki. W administracji naszego ęism a, złożył 
zamiast życzeń noworocznych, na n s t t  WSWTIU w 
z r. 1831, p. Wielowiejski » Olsjowej pod Horudeuką, 
5. złr.

W kasynie raiejskiem
dnia 13. Dm. wieczorek 
wchodzi solo skrzypcowy p. 
tepiauowe p. Niedzielskiego, 
gdańskiej, dwi> tercety solowe mięszane, 
tety solowe męskie i deklamacja.

Początek o godzinie 8. wieczór. —  Lista otwarta. 
—  Bilety wydawane będą w niedzielę do godziny 4. 
popołudniu.

Koncert panny H. Patkiewicz odbędzie się 
w sali „Sokoła" w niedzielę, dnia 13. bm ze współ­
udziałem p p .: Marka i Bachó. jakoteż orkisstry woj- 
SKowej 55. pułku. Program  zawiera arie z oper 
„Afrykanka" i „Aida", pieśni Forstera, Tauberta i 
Tostiego, dzieła orkitstralne Beethowena, Schumana, 
Thomasa i Dopplera —  Początek o godzinie w pół 
do 5 popołudniu. —  Ceny zwykłe, bilety w handlu 
p. Krimmera.

Kurs dla nauczycieli gimnastyki Dyrekcja 
towarzystwa gimnastycznego *,Sokol" we Lwowie, 
podaje do wiadomości, iż kurs dla nauczycieli gimna­
styki rozpocznie się w niedzielę, dnia 13. bm. Od 
godziny 10 — 11. wykładać będzie anatomię prof. dr. 
Kadyi, od godziny 11— 12. prof. dr. Szpilmau, fizjo­
logię.' Ćwiczenia gimnastyczne praktyczne rozpoczną 
się we wtorek, dnia 15. bm. o godzinie 8. wieczo­
rem. Na kurs ten zapisało się dotychczas przeszło 
60 uczestników. W pisy przyjmuje jeszcze kancelarja 
towarzystwa do 13. b m . _________________

Sn&domosci literacki© i artystyosaft?*
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Wiadomości osobiste. W operze naszej wystąpi 
wkrótce panna Kamilla W a l c h e r ,  uczennica szkoły 
śpiewu p. Marka. —  Znany artysta-m alarz, H o r o ­
w i t z ,  wykończył obecnie portret Jokaja, który prze­
znaczony jest do akademji pesiteńskiej. Płótno, po 
kilku tygodniach pobytu w stolicy Węgier, wysta­
wione będzie w W arszaw.e. — P. Józef R a d  o s  z e- 
w i c z ,  artysta-m alarz, po kilkoletDiej nieobecności, 
zawitał obeęuie do kraju. Rodak na,z przebywa stale 
w Ameryce i na święta przyjechał odwidzić rodzinę 
w W arszawie —  Z Wiedniu donoszą, że baw ił tam 
przez dni trzy Henryk S i e m i r a d z k i ,  w prze- 
jeździe z Rzymu do Petersburga. W czasie tym prze­
malował mistrz w pewnej części obraz swój „Szopen 
u R adziw iłła", a mianowicie postać samego Szopena 
inaczej skomponował. Siemiradzki m aluwał w dawnej 
piacow ui Makarta.

Repertoar teatralny. Dziś ku uczczeniu pięć­
dziesięcioletniej rocznicy pracy literackiej Karola Brzo­
zowskiego, daną będzie tragedja tegoż jubilata , p t . : 
„Małek" ; ju tro  w sobotę pierwszy występ paui Mili 
Kupfei-Berger, nadwornej śpiewaczki opery wiedeń­
skiej, dauym będzie „F aust". Panna Freukel 
w partji S ieb la ; w niedzielę popołudniu 
m arglownia", komedja w 5 aktach Ohneta; 
„F ariue lli" ,. operetka w 3 aktach Zumpego; 
niedziałek „N itouche", operetka w 4 aktach Hervego. 
Drugi występ pani Zimajer.

wystąpi 
„W ielka 
wieczór 

w po-

Ł n / m , ® I z b y  h a n d lo w e j
dnia 10. stycznia 18 '9  r.
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Wykupno prawa propinacji.
Onegdaj godz 5. w ieczór zeb ra ła  się sejm ow a 

kom isja  p r  o p i n a c y j n a, aby w ysłuchać ustne 
go spraw ozdania d ra  W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  
k tóry  im ien iem  W ydziału  krajow ego p rzedstaw ił 
odpowiedź rządu  na p ro jek t w ykupna praw a p ro ­
pinacji, w ypracow any przez W ydzia ł krajow y, oraz 
stanow isko, jakie W ydzia ł w  te j spraw ie zajął. 
Spraw ozdania tego w ysłuchali członkow ie kom isji 
z natężoną uw agą, poczem  w yw iązała się nad tym  
przedm iotem  dyskusji.

P rzedew szystk iem  p. A . P o t o c k i  w yraził 
uznanie W ydziałow i krajow em u, iż w myśl u ch w a ł 
S ejm u w rokow aniach  sw yeh z rządem  p rzes trze ­
g a ł dw óch zasadniczych  w zględów , tj. sp raw ied li­
wego w ynagroozenia ' upraw nionych  a zarazem  nie 
narażan ia kraju  na ryzyko. P . Potocki podniósł w 
końcu, że jakkolw iek pod w zględem  cyfrowym  nie 
z u p e łu e  zgadza się z w yw odam i W ydziału kraj. 
to je d n ak  samj p ro jek t W ydziału  odpow iada jego 
in tencjom .

P. St. B a d e n i obaw iając się, ażeby go kto 
nir, posądził, iż n iedość bezstronn ie  posfępow aćby 
m ógł w spraw ie p ropinacyjnej, postanow ił uchy lił 
się od czynnego udziału  w tej kw estji, w n as tęp ­
stw ie czego złożył godDOŚć członka subkom itetu 
kom isji D ropinacyjnej.

P. H a u s n e r  skonstatow ał, iż od czasu o s ta ­
tniej sesji sejm ow ej tak  w Sejm ie jak  i w całym  
kraju  w idać znaczny zw rot w k ie runku  potrzeby 
ja k  najrychlejszego rozw iązenia kw estji propina- 
cyjnej. M ówca zaproponow ał tedy, ażeby w skutek  
zm iany zapatryw ań, p rzystąp ić do w yboru now ego 
subkom itetu .

W niosek teu  jednak  n ie o trzym ał się, tylko 
przeprow adzono w ybór uzupełniający. W  mie see 
p. St. B a  d e  n i  e g o ,  w ybrany został p. A. P o ­
t o c k i .

P.  A b r a h a m o w i c z  w ystąpił z ostrą 
k ry tyką  p ro jek tu  W ydziału kraj., tw ierdząc , iż 
je s t on m niej korzystny od p ierw szego p ro jek tu  
W ydziału  krajow ego — zdanie to jednak  nie zna­
lazło w łon ie kom isji poparcia. Owszem skonsta­
tować m usim y, iż ogólnie rzecz b iorąc, p ro jek t 
W ydziału  krajow ego nie tylko nie natra fił na opo­
zycję ale naw et doznał nader p rzychylnego oce 
n ien ia

K om isja uchw aliła  ostatecznie zalecić subkc 
m itetow i, ażeby zaraz rozpoczął obrady  nad  p ro ­
jek tem  W ydziału  krajow ego, zanim  naw et takow y 
stan ie  na porządku dziennym  w Sejm ie, i aby 
w jaknajkrótszym  czasie zdał spraw ę kom isji.

N iek tórzy  posłow ie obaw ia,ą się, czy uda się 
w stosunkowo tak  krótkim  czasie rozw iązać kw estję 
prop inacyjną, gdy się zważy, że m im o p rzychy l­
nego zapatryw ania się Sejm u na tę  spraw ę, istn ieją  
m iędzy poiedyńczem i g rupam i posłów  pew ne 
może w praw dzie nieznaczne różnice, ale które 
bądź co bądź będą m usiały  być w pierw  w y ró ­
w nane, zanim  wejdzie p ro jek t pod obrady  Sejm u. 
N ie chcąc je d n ak  przypuszczać, ażeby posłow ie 
ci - zynili zależnem  głosow anie za lub przeciw  
projektow i od przyjęcia, w zględnie odrzucenia ich 
popraw ek, gdy  cały k raj bezw zlędnie dom aga się 
ostatecznego rozw iązania kw estji propinacyjnej, 
wolim y zapafryw ać się na ca łą  spraw ą w ięcej 
optym istycznie i w yrazić przekonanie, że dzisie j­
szy Sejm  usłucha g łosu  k raju  i zechce pozosta­
w ić po sobie dobre w spom nienie.

P ierw sze posiedzenie subkom itetu  odbyło 
się  f w czoraj 10. o godzinie 5. po po łudniu  — 
p ro jek t W ydziału krajow ego w ejdzie do izby w 
sobotę.

P rzegląd  polityczny.
* S ensacy jną w iadom ość o zam ierzonem  zło­

żeniu  tek i m in iste ria lne j przez W else rsh e im b a  po­
daje w iedeński korespondent, w m onachijskiej Łllg. 
Ztg. P og łoska ta  ob iegać m ia ła  w W iedn iu  p o d ­
czas obrad kom isji wojskowej izby panów. Za po­
wód rzekom ego ustąp ien ia  m in istra  po iawauo z ra ­
zu stanow isko, jak ie  W else rsbeim b  zaią ł w kw e­
stji językowej w nowej ustaw ie w o jskow ej; potem  
rozeszła się znow u wieść, iż zachow anie się m in i­
stra  i ostry  ton, jak iego  używ ał w izbie przeciw ­
ko „zjednoczonej lew icy" m ia ł w yw ołać n iezado­
w olenie „w w ysokich s fe rach ,"  —  co m iało z a ­
chw iać je g o  stanow iskiem .

* Z n a n a  sp raw a  am b asa d o ra  an g ie lsk ieg o  
M,o r  i e r ’a opędzającego  się oszczerstw  m g a d z i­
now ych p ism  p ru sk ich , d o zn a ła  n iespodzian ie  
p o śred n ieg o  su k u rsu  m oralnego  z n a jm n ie j prze 
w idyw anej s trony . Oto Reichsanzeiger o g ło s ił 
pism o, w ysto sow ane z rozkazn ces. A u g u s t y  
przez tejże radcę  gab in e to w eg o  p, v I i n e s  e n -  
b e c k a  do ta jnego  radcy  E o th e n b u rg a , w k tó- 
rem  rów nież w yrażone je s t życzenie sędziw ej 
cesarzow ej, aby tre ść  rzeczonego  p ism a dosz ła  do 
w iadom ości ks. Bi*s m a r k a .  Owoż pism o t> 
biorąc asu m p t z n o ta tk i zam ieszczonej n iedaw no  
tem u  w Beri. Fremdenblatt, —  jakoby  zm arły  
ju ż  rad ca  gab in e to w y  d r. B r a n d i s  w r. 1870, 
w czasie  pobytu  ces. A ugusty  w H om b u rg u , 
m ia ł kum unikow ać zap rzy jaźn ionem u  z n im  M o - 
r i e r o w i ,  posłow i an g ie lsk iem u  w D arm sta -  
dzie, tre ść  t a j n y c h  d e p e s z ,  n a d se ła n y c h  z 
g ł ó w n e j  k w a t e r y  n i e m i e c k i e j  do m ałżonk i 
W ilh e lm a I. b ie rze  w stanow czą obronę spo ­
tw arzoną  w te n  sposób pam ięć w iernego s łu g i 
cesarzow ej i uijjowo-duia sp rzecznośc ią  ro zm a ity c h  
d a t i faktów , że ca ła  p o m ien iona  w iadom ość 
Beri. Fremdenbl. je s t  k łam liw ym  je n o  i te n d e n ­
cy jnym  w ym ysłem .

* Z Rzym u donoszą, że C a r d u c c i ,  znako­
m ity poeta i filozof w łoski, nie p rzy ją ł zaproszenia

d*Ifliej-| z d n ia  8 '
aze poprzed

49 — 48 80
1 !
i313 25 313 50 i i J 6

222 — 121 - I. *221 75 220 50
207 75 207 25 1
247 50 248 — t
llż2 50 103 50

262 50 261 —
219 50 219 —
177 — 178 50
142 — 142 —
109 — 107 75
104 — 104 —
197 75 196 50
125 - 125 —
225 — 224 25
101 75 101 87
103 75 104 —
1 261/3 1 25*/,
130 — 130 —
311 20 310 80

9 56 9 55

212 55 212 —
163 75 168 50
87 90 87 75

168 80 168 80
43 GO 48 87
64 40 64 10

JPossissjji k o le jo w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. PażaziernM  1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

ja F rnkow* .
Fc.r.wołco*j?iik .

S Jr O iwołoez,j'fik ClO J’ori23;tŁ-!K7 
2 C::<irr.i!ewioc
3L Zwarflonle,j,0»3yrowa, Stryj*.

2??r;.«\tbławo>Tj. i Husiatyno ! 
?. Zwordoriii, CEyrowa,. Stryj* 
5  łjhyrowr,, nu*.i.v:.y»o.

i i , .
I» 3fcKP-V. [Ttv:; Wrô y.}
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do uczestn ic tw a w m e d j o l a ń s k i m  k o n ­
g r e s i e  p o k o j u .  Pokój —  pow iada w liście  
swoim , w ystosow anym  do kom itetu  —  je s t w iel- 
k iem  dobrodzie jstw em , lecz w obec teraźniejszego 
stanu E uropy, W ł o c h y  m u s z ą  s t a ć  s i l n e  
p o d  b r o n i ą .  M łoda Ita lja , nie może ja k  sta ra 
W enecja , skończyć rezygnacją, nie zdo łającą  n i­
czego uchow ać, słabością i m iękkością, p row oku­
ją c ą  wszelakie pożądliw ości bąsiadOw. Odm owa ta  
zgotow ała radykałom  w ielkie zakłopotanie, gdyż 
oni w łaśnie p rześc ig a ją  się w form alnem  ubó­
stw ianie C arducci’ego.

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p i s m ) .
Wiedeń 9. stycznia. Bezpodstaw ne pogłoski 

o dym isji h r . W elsersheim ba są tylko echem  in ­
tryg i uknu te j p rzeciw  n iem u przez opozycję. —  
Pow odu podania się do dym isji nie m a żadnego.

M a g is tra t uchw alił żądać zw rotu kosztów  za 
czynności spraw ow ane w zakresie poruczonym  i za­
prosić  w szystkie m iasta  m ające w łasny s ta tu t na 
w spólny w iec w tym  przedm iocie. ( Cz.)

Buda-Peszt 9. stycznia. W e w szystkich m ia­
stach  na W ęgrzech  rozpoczęła się ag itac ja  w ce ­
lu  zeb ran ia  podpisów  na p ro tes t p rzeciw  o s ta tn ie ­
m u rozporządzeniu  m in is tra  oświaty Czaky ego o 
rozszerzeniu nauki języka niem ieckiego. (N . R .)

Buda-Peszt 9. stycznia. R ozpraw y na wczo 
rajszej konferencji sejm ow ego . łu b u  liberalnego  
nad  ustaw ą wojskową były  bardzo ożywione. H or- 
yath  dom agał się w iększego uw zględnien ia d u ­
alizm u w arm ji i ob jaw ił życzenie, aby język 
w ęgierski został uznany za język państw ow y, i 
aoy głosow anie nad §. 14. o kontyngencie re k ru ­
tów  było nie postaw ione jako kw estja party jna, 
T isza ośw iadczył, że cały gab inet, w razie odrzu­
cen ia  ustaw y przez sejm , będzie m usia ł zastoso­
w ać się do prak tyk i konsty tucyjnej. U m iarkow ana 
opozycja uchw aliła  głosow ać przeciw ko przejściu  
do rozpraw y szczegółow ej nad ustaw ą w o jskow ą; 
skrajna lew ica postanow iła głosow ać za odrzuce­
niem  m taw y {N. R .).

Belgrad 9. stycznia. P ersian i, poseł rosyjski, 
g ra tu low ał także M ilanow i z powodu nadau ia  S er- 
bji konsty tucji. {Cz.)

Petersburg 10. stycznia. B jły  bu rm istrz  R y­
gi p. S kru l-G reiffenhagen , k tóry  za to. że nie wy 
p e łn ił rozporządzenia rządowego, nakazującego 
w prow adzenie języka rosyjskiego do szkół m ie j­
skich  w Rydze, został usunięty  z u rzęd u , a  cho­
ciaż następnie wyższy sąd inflancki uznał go n ie­
w innym , obecnie senat po tw ierdz ił w ydalenie go 
z urzędu. ( G . L .)

BomDaj 10. stycznia. „Biuro R eu te ra" do­
nosi : Segoj pu łku  pieszego herackiego  strzelił
do E m ira  A b d u rrh am an a  podczas parady  wojsk - 
wej. E m ir  nie jest ranny , Begoj został ns m ie j­
scu ścięty . {G. L )

Rzym 10. stycznia. M in ister wojny w ytoczył 
Gazetta Yenezia i innym  d zienn ikom , k tóre ogło 
siły  rozm ow ę jego z je n e ra łe m  M attei, proces o 
oszczerstw o i pragnie , aby zarzu ty  podniesione 
przeciw  m in iste rstw u  wojny i n iek tó rych  tego m i­
n isterstw a urzędników , zostały w drodze sądowej 
w yjaśnione. P odsekretarz  stanu w m in iste rstw ie  
wojny, je n e ra ł C orvetti, w ytoczył rów nież proces 
n iek tórym  dziennikom , k tóre go obw iniały  w sp ra ­
w ie M atte i a. (G. L .)

Telegramy ..Dziennika Polskiego*.
Buda Peszt 10. stycznia. W  sku tek  retclam acji 

rządu w ęgierskiego m usiało państw , m in isterstw o 
wojny tudzież m in isterstw o  spraw  zagran icznych , 
k tóre b ra ły  dotychczas udzia ł w ob radach  s ta ty ­
stycznej kom isji cen tralne j w W ie d n iu , z tejże 
kom isji w y stąp ić , gdyż rząd  w ęgierski uw ażał za 
naruszen ie ugody 8ustro -w ęg iersk iej tego rodzaju 
udział rep rezen tan tów  rządu  wspólnego.

Praga 10. stycznia. F achow ym  re feren tem  
dla słow iańskich  szkół śred n ich  został zam iano­
w any dr. S la v ik , profesor praskiego czeskiego 
gim nazjum , zaś dr. Kopp, dyrek to r w iedeńskiego 
gim nazjum  w I I .  dzielnicy, re fe ren tem  d la lakichże 
szkół n iem ieckich .

Berlin 10. listopada. W edług  Post, księżni­
czka A l i c j a  hesska zaręczoną zostanie z w ie l­
kim  księciem  nas tępcą  tronu rosyjskiego. Z arę ­
czyny odbędą się na W ielkanoc, w którym  to cza­
sie w ielki książę hesski z có iką p rzybędą do 
P e te rsb u rg a .

Petersnurg 10. stycznia. K siążę Czarnogórski 
zapow iedział tu  sw oją by tuość w drugiej połow ie 
stycznia.

Petorsburg 10. stycznia. M in ister wojny wy­
d a ł rozporządzenie zabran ia jąca  oficerom  żenienia 
się przed ukońezonym  28 rokiem  życia. P ozw ole­
nie m ogą otrzym ać jednak  jeżeli w ykażą się p e ­
wnym  dochodem  rocznym  2 500.

Stambuł 10. s fycznia. N iepraw dziw ą je s t w ia­
dom ość, jakoby ru ch  kolejowy m iędzy T urc ją  a 
B u łg arją  ustał. Rząd b u lg a isk i zarządził tylko kwa- 
ran tan ę  na pociągi z A drjanopola.

S o fja  10. stycznia. Rząd po zbadat iu p raw ­
nych  tytułów , na podstaw ie jak ich  członkow ie sy ­
nodu tu  od kilku dni zgrom adzonego w nim  
udział brali —  < rzeh ł, że n ie legalnym  je s t doko- 
uy w ybór k ilku  Diskupow i wezwał eksarchę , aby 
zarządził nowe w ybory.

W ie d e A  9. stycznia. Giełda w ieczorna: Kredyty 
310 60, węg, złota renta 1 1 70.

Warszawa 10. stycznia, w tw ierdzy dem - 
b lińskie zepsuła się znaczna in ś ć  patronów  i ka­
rab inów  z powodu w ilgoci. Szkoda wynosi p rze ­
szło 100.000 rub li. D la obrony tw ierdzy  zam ów io­
ne zostały torpedy.

Wiedeń 10. stycznia. Ks. A ugust L  o b k o- 
w i t z  i A lb ert M e n s d o r f  pasow ani zostali na 

rycerzy  zakonu n iem ieck iego .

i

g ru b tm l lloabam i, o i a M H )ą  po rę
l m . 59 ran o .

G e n y  z b o ż a
z dnia 10. stycznia 1889 r.
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów z łu  — ■•— d o —•—. 
Okowitę za 10.000 lite r  pret. loeo Lwów złr. 14‘60 do 

1 5 —.
Rzep-k p o szuk iw ay .

Wiedeń 10. stycznia. M in ister skarbu  D u n a a  
j e w s k i  i bankier R o t l i s c h i l d  byli dziś n 
posłuchaniu  u cesarza.

Wiedeń 1-0. stycznia. Dziś rozpoczęły się kon­
ferencje wojskowe p d przew odnictw em  arcyks. 
A l b r e c h t a  celem  ułożenia nowego regulam inu 
m usztrow ego dla piechoty. W  naradach  tych biorą 
udział także ks. W  t r  t  e m b e r  g  i ks W  i n- 
d i s c h g r a t z .

Wiedeń 10. stycznia. Jak  zapew niają sesja 
delegacyjua rozpocznie się podobnie, jak zeszłego 
roku, w m aju. O peracja konw ersji d ługu w ęgier­
skiego ukończy się zupełnie w tych d u ia c h ; syn­
dykat postanow ił wydać w m iejsce obligacyj in - 
dem nizacyjnych, 4 p r e t ,  a w m iejsce rozm aitych 
prioritetów  kolejow ych 4 i pół pret. obligacje. 
D oniesionia o upaństw ow ieniu  kolei węgierskiej 
północnooj-w sehodniej są  bezpodstawne. Rząd w ę­
g ie rsk i obejm ie jedyn ie  dyrekcję ta ry f  kolejowych.

Wiedeń 10. stycznia. D eputacja rosyjskiego 
pułku  g r tn a d  erów zw idzała dziś keszury F ra n ­
ciszka Józefa.

Wiedeń 10. stycznia. D ziennik  rozporządzić 
og łasza cały szereg  odzuaczeń udzielonych wielu 
wyższym wojskowym.

Buda-Peszt 10. stycznia. W skutek  dw ukrotne­
go ośw iadczenia prezydei ta  m inistrów  T i s z y  i 
m in istra  benw edów , iż z p rzy jęcia  przedłożenia 
w ojskow ego rob i kw estję gab inetow ą, partja  libe­
ralna p rzy ję ła  p ro jek t rządowy do ustawy wojsko­
wej za podstaw ę do rozpraw y szczegółow ej.

Rzym 10. S tycznia. FanfuUa donosi, że nun­
cjusz m onachijski, R u  f f o  - S c i  l l a ,  ma zostać 
odw ołanym  ze swego dotychczasow ego stanow iska 
i zam ianow any papieskim  major^domus.

Londyn io . stycznia. Daily Chronicie dow ia­
duje się, że rosyjski a taebe  wojskowy przy am ba­
sadzie w iedeńsk ie j, pu łkow nik  Z o n j e w, pow ra­
cając z P e te rsb n ig a  z urlopu na swo stanowisko, 
o trzym ał cd cara  polecenie zapew nić cesarza F ran ­
ciszka Józefa o pokojow ych in tenc jach  rosyjskiego 
sam odziercy . Car osw irdczyć m iał, że życzy sobie, 
aby w szystkie przyczyny ew entualnegc konfliktu 
m iędzy Rosją i A u strją  zostały usunię te . Jak k o l­
w iek w pierw  w ydaw ała m u się w ątpliw ą polityka 
au s trjack a  na W sch o d z ie , obecnie je s t  p rzekona­
nym  o szczerości i lojalności polityki austriackiej. 
R osja je s t ze swej strony  stanow czo zdecydow aną 
n ie takiego przedsięb rać , coby pokojowe stosunki 
oba państw  m ogło  zakłócić.

Berlin 10. stycznia. Post donosi, iż r>,ąd an ­
gielski n ie  zam ierza urzędowo m ięszać się w 
spraw ę M oriera.

Petersburg 10. stycznia. G ubernatorow ie pro- 
wincyj n ad b a łty ck ich  zebrali s ;ę tu ta j, celem  na­
rad  nad w prow adzeniem  w tych prow incjach j ę ­
z y k a  r o s y j s K i e g o  j a k o  w y ł ą c z n i e  u r z ę ­
d o w e g o ;  p ierw sze posiedzenie odbyło się wczoraj.

Bruksela 10. stycznia. Nouvettes de Jour, pi­
smo stojące w blisk ich  stosunkach ze sferam i 
dw orskiem i i odbiera jące swe inform acje w prost 
z pałacu  królew skiego, ośw iadcza dziś w brew  d o ­
tychczasow ym  doniesieniom , że zaślubiny księ­
żniczki K l e m e n t y n y  belgijskiej z w łoskim  na­
stęp cą  tronu  W iktorem  E m a n u e l e m  jest kwe- 
s tją  stanow czo postanow ioną. P ism o to d o d ije  da­
lej, że pew na firm a b rukseL k? oirzym aca już na­
w et po lecenie w ykona i ia  w ypraw y dla ks. K le­
m entyny.

Paryż 10. stycznia. Ju le s  S i m o n  popiera 
kandyda tu rę  J  a c q  u e s ’a.

G e r n u s c h i  ofiarow ał repub likańsk iem u ko­
m itetow i w yborczem u 10.000 franKÓw.

B o n l a n g e r  złożyć m a dziś m andat d ep u ­
tow anego z departam en tu  do N ord.

I i ł p s k  10. stycznia. Proknrzysta firmy bankowej 
H a n a u e r  i S c h m i d t  uciekł, dokonawszy fałszerstwa 
weksli na sumę 100.000 marek.

W i e d e ń  10. stycznia. Gie’da zbożowa. Pzzenica 
na wiosnę 8 09. ______

P riy jecń a ll do Lw ow a
dnia 10. stycznia 1889 r.

H O TEL ŻORŻA. Hr. Uexkiill, z Wiedoia. K. Po- 
struski, z W ojniłowa. O. Sal, z Wysocka. M. hr. Komo­
rowski, z G linian. K. dr. Żywieki, z Tarnopola. M, Le­
nartowicz, z Kołomyi. M. dr. Rosenscock, ze Skałatu. H. 
R ingelheim , z Tarnowa.

HOTEL FRANCUSKI. A. Chamiec, z W iednia F. 
N alepa, z Budynia. B. W ierzcblejski, ze Zborowa. Kiesz 
kowski, 7, L u li. Dr. W uękowicz, z Bursztyna.

H O TEL LANGA Dr. II. Kolischer, z C zerlin . R. 
Ochocki, z Kaliuewszczyzny. M. Hermann, z Cieplic. C. 
G anser, z W iednia. M. K eller, z W iednia. 8. Kohn, z 
W iednia. A. W eebsler. z Wiednia. E. Rudkiewicz, z 
Doliny. A. Skirm antt, z Mińska.

H O TEL EU R O PEJSK I. M. (Jrbański, z Hoczowa. 
T. Żurowski, z Myszkowca. G. Ohanowicz, z Besarabji. 
8. hr. Miroszowski, z Krakowa. W. hr. Dzieduszycki z 
Jezupola. I. Lesm ann, z Warezawy.

H O TEL ANGIELSKI. B. Czaykowski, z Luczan. 
J . Skolimowski, z Dynisk. J . Kochanowski, z Krakowa. 
S. Żurowski, z Klicka. L. L iclis, z Koromji.

HOTEL W ARSZAW SKI J  Rogaliński, z Dąbrowy. 
W. /e lazow ski, z Krakowa. H. Versbach, z. B uda­
pesztu . K Dworski, z Łańcuta. A. Nowakowski, A. Dal- 
Trozzo, z G linian.______________________________________

N A D E S Ł A N E

Dr. Henryk Ebers
k ‘erownik c k. Zakładu hydrepatycz^ego w Krynicy o r­
dynuje przez zimę we Lwowie, ni. M ickiew iczu 3. 
od godz. 4 . - 5 .  E lek tro terap ia , hydro terap ia  i massage.

A d w o k a t  k r a j o w y

Dr- Maurycy R oth
p rzen ió s ł sw oją  san ee larje  3098

do dom u przy ulicy K ościuszk i liczba  3.

T E A T R  H R. SK A R B K A .

D Z I Ś :

K'i u c ic r n  p'gdiiesi;cioletniego jubi eusiu pracy literackiej 

K a r o l a  B r z o z o r g k i e g . o
przedstaw iona będzie tragedja w 5. aktach Jub ila ta

M A Ł E K
O S O B Y :

W asil, gubernator W .łopdy  . . Żelazowsk
Selim a, wdowa po jednym z Han iw Krym­

skich Tatarów  . . Cichocka
Omar ) W o l e ń . t i
Majek j 8y“° ™  ; . Kw/ecińsk
Majunia córka Hana, wychowaniea Selimy Stachowie 
H assan T a ta r . Hi"rowski
K amerdyner G ubernatora . Wysocki
K apitan . . . Swięcki
Kozak . Stróżewski
Doktor . Kiczman
Bankier . . Starzewski

Goście, Ta*arzy, Żołnierze, Służba.
Rzecz dzinje oię we dw adzieścia la t po podboju Kryi 

w dobrach G ubernatora w guberni Wołogodzkiei.

Ju tro  : „ F H U S t” , opera w 5. aktach Gounoda.

p o le c a m  j a k o  

n a j z d r o w s z e  i r y N d p o w i e d n i e j s z e PIWU flLZNlS wystale flaszka */» litrowa 17 ct. 
i 3 ct. kaucja na flaszki, 

oraz wyborne U  i  U  ?! U  U tra, 4 4  c t.
ST. WOJCECHOWSKI

C ł i o r ą ż c S T - z n a  l l ^ z T a a j , © .



DZIENNIK POLSKI i  dnia 11. Stycznia'1889.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po l'/i centa od wyrazu.

Z a k ł a d  l U n g r a f l e z n y  N I E -
W I I L O M S k  I ł  G O  p r i  H le -  

• t o n y  ■ n l t a y  S ) k b l i » l i l e J  l O ,  
n a  n ' i ^  J a g l e l l o k i k ą  1 S .

M a j p o p n l a r n ł e j u s ą  w y b o r o w ą  
1 "  w y p o i >  c s a l n l ą  I > a i e k  i  n n i  

| J m (  S t a n i s ł a w a  K A d l e r a  1. 2 8  
B a t o r e g o  tu i n a p r z e c i w  f i l n i « a -  
z j n m .  A b o n a m e n t  4 0  c t .  K a n o j a  
1  * ł r .  1067

D w ó r  K a p i t y n ,  B r i e ż a n y .  s p r z e ­
daj* na jlem iy  higieniczny bulion 

trzech ra tu n k ach : 00 truflowy7-R0 kil*, 
1 N r . 6 -ńO k i lo ;  3  N r. 5-50 k ilo .

Fo r t e p i a n  wypożycza, ap rz tda , Rynek Brany w szpitalach lw*wski*h, krakow 
pierwsze piętro. 16 { g tich . i

N a n e z y e i e l k t  dochodząoej do języka i 
niemieckiego, poszukuj? się. O ferty j 

S warunkami pod : N auczycielka 506 post* ’ 
restan te  Lwów. 17

Re a l n o ś ó  w śródmieściu z nowemi 
oficynami, czrnsz roczhy 936 złr.

■ wolnej ręki do sprzedania za 9.000 złr. 
hipoteka 3000 sir. ciąży, W ad*m ośi 
u w łaściciela, Kalecz* I ł. 12

M 'il5

' T y l k o  dla całorocznych prenum erato- 
1  r*w „Św iatełka* ilustr. kalendarzyk 

dla dzieei str. (84) b e z p ł a t n i e .  (Lwów, 
ni. Czarnieckiego, 1. 1). 6

P M z u k t J e  S ię  F r a n c u z k i .  Zgło- 
1  gżenia do Wnej pani Poh. Akade- 
n ie k a  3.

Do "zbycia we wszystkich księgarniach I

y z n a  w sil* wieku, umiejący 
mówić, czytać i pisaó po polska i 

n iem iecku; mącący się wykazad chlubne- 
mi św iadeetw ani, pesznkujo zajęcia. B liż- 
iza  wiadomcśd w A dm inistracji „Dzien­
nika Polskiego.*

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie  od w»r- -

2  p o k o j e  z  k u c h n i ą ulica Toro- 
siewicza 12, zaraz do najęcia. 13

3 n o k o J e .  n y t a ,
k n o h n i a  zaraz de najęeia.

ła ja  1. 13.

przedpokój,
M ik*- 

14

z a  rok 1869 zawierający prócz nader bogatej 
•aęści 1'terackiej, obszerny „Poradnik 
toaletewy*, Cena 50 ct. Opiawny ele­
gancko w angiel. płótno 70 ct. Po prze­
staniu za przekazem kwoty 55 ct. wzglę­
dnie 75 ei. uskutecznia się przesyłkę 
franco. Skład główny: w kantorze
.D rukarn i Narodowej* W . Manieckiogo, 
Lwów, nl. Kopernika 1. 7.

r i e g a n o k i  p o k A j  f r o n t o w y  w
L  partorz* z osobnym wchodem do na- 
jęeia ulica Zanojekiego 3.

4 pokoJo z balkonem i kuoknią na
1. piętrze, u liea  Akademicka 38.

4 p o k o J o  z  p r z y n a l o ż y t o ś c i a -  
■ 1 .  Z y g u n u t o w i k a  1. 1 7 .

Crawdz.wy tylko z* znakiem ,,,olwiC)r I

Cierpi? ’.ym na podagrę i reu­
matyzm poleca się prawdziwy

P a i n - E x  p e l  l e r
z „ k o t w i c ą " ,  jako bardzo 
skuteczny środek domowy,ODo nabyeia prawią w* wszyitkich aptóbach I

Prem jowane na wysta­
wach ś w i a t o w y c h :
w Londynie 1867, w Pa­
ryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryża 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe I krótkie jak  również pianina 
a fabryki na c »ły św iat zn j e j  firmy eks­
portowej fionfr C rauer, Wim Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 4.50, 500, 550, 600, 
350 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C la iń er-1  c r sc h le ie s  u .  L e ih - A n a t  a l t  
v . A .  T h i e r f e ł d e r , W ie n ,  V I I .

B w ra g a e e e  71 . 655

Naturalne i czyste

W L J l NA
liO ffl

Z DDL W-
Centralnej 3009

PIWNICY OZOROWEJ
zoitąjąeoj pod uadiorem  i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
T O K A J E ,

według szczególnych cenników które 
rozseła na żądanie i poleca handel

Na karnawał
dla praktycznych i oszczędnych pań.

Balowe, wizytowe, wieczorkowu i t. p. 
suknie, podług najświeższych żurnali pa­
ryskich, przykrojone z m aterii ćpinglóez  
przym ierzone oraz upięte, po 2 złr. od 
satuki.

Modele kompletne na bale kostiumo- 
■ w«, w wielkim w*borze.
I Również formy papierowe począwszy 

od bielizny, aż do sukien i płaszczów, 
tuk dokładnie dopasowane do każdej figu­
ry , że osoby niemające najmniejszego wy- 

i obrażenie o kroju, mogą z nich szyć.

M m e  M A R I E
u c z e n n i c a  W o r t h a .

Wyższy Zakład nanki kroju oraz 
P erwsza fabryka form papierowych w 
Galicji.

Lwów, ul. A kaiom icka, 12.

M

w e L w o w ie ,
wyłączny zastępca dla Galicji.

„ W e b a  K i n g ”  jes t nową tego 
rodzaju m a te rją , która przewyższa 
3  k r o t n ą  t r w a ł o ś c i ą  zwykł* 
płótno a przytem jes t o  6 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

Komu jest znaną nasza „ W e b a  
K i n g ”  to najlepiej osądzi o j e j  
trwałości, a temu kto J e j  nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu
0 n i e j ,  większe odcinki przesyłam y; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze­
konania, że „ d o b r y  t o w a r  s a m  
s i ę  c h w a l i . ”

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr. 

długa, na grubszą bielizny *łi, 7 —
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mt* 

d/uga, na eienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8'50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, lo  mtr. 
d ługa, na 6—7 prześcieradeł bez
szwu.............................................z łr 11‘8G

Ten sam gatunek 20C ctm. szero­
ki .............................................. złr. 12'8i>

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
dłnga, na 6— 7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie ra d e ł.....................  złr. 13'—

Wyrób nasz „W eby King* nabyd 
można n ie f a la z o w a n y  Je d y n ie  w na­
szych składach 2771

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryezny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

L fó f, ulica Karola LniwiKa 1.1.

Jedyny w  Galicji skład

d o  d e s in f e k c j i
u firmy:

ANTONI KALSKI
w e  L w o w i e ,  P la c  M a r i a c k i  l . 9 .

w paczkaeh po 2, 4, 6 klgr. po eenie 
•5, 10, 15 ot., 100 k 'g  1 złr. 5o ct.

nie licząc opakowania. 
Dostawa do m ieszkania od 50 klgr. 

i wyżej.
Na ’edne osobę potrzeba rocznie 50 klgr.

76-9 M aryocelskie
Krople żołądkowe.

I r a M i  znakomicie dzlała)ący na wszelkiego rodzaju choroby zutądRa.

Marka ochronna.

K u p u j ę 4000

Sarny po 70  ot. kilo; Zające po 
złr. 1 3 0 ;  Słoiki t ł a ^ t -* po 10 c t .  

loco dworzec Wiedeń.

li. Harring.

Na karnawał
świeżo sprowadzone

mantylki balowe, szale sznelowe, 
materja jedwabne i wełn ane

poleca

nowo urządzony m a g a z y u

Walerji Woyczyńskiej
we Lwowie, M ac M arjacki l. 10.

0Ę -  Zamówienia na gotowe suknie 
damskie przyjmuje magazyn. 3u95

N ie z ró w n a n y  p rz y  b r ą k u  a p e ty tu ,  s ia b o tc i  y j ^  k a , cu - 
c n n .c y m  o d d e c h u  , w zd ęc iach  . k w a .n y c h  o d b tja m a i.li  k o l­
k a c h , k a ta r a c h  znladU nw ycl), L a g a c h ,  tw o rzen iu  się m a s k a  
m o czo w eg o  i k a m y k a c li  w p ęc h e rzu , p rz y  z b y te c z n e j p ro -  
da».^.yi flegm y, żó łtacz ce , o b m ierz ło siii 1 w o m ita c h , p .z y  p o ­
ch o d z ą c y c h  z ż o łą d k a  b ó la e h  g łow y  m ro z ach  lu b  z a tw a r-  
d / e n i a l t i , p rzec iąż en iu  z j ł ą d k a  p o tra w a m i 1 u a p o j a-m , p rz y  
ro b a k a c h ,  c ie rp ie n ia c h  ż le d z io n y , w ą tro  y i h e m o ro id a c h .
C e n a  f l a k o n ik a  w ra z  z p rz e p ise m  4 0  c e n tó w  a n s t r .  p o ­
d w ó jn e g o  7 0  kr. G łó w n y  s k ła d  n  a p te k a r z a

Karola Brady
w K r o n i i e r y iu  (K re m s le r )  n a  M o ra w ie  w  A n s t r y l .

K ro p le M a r io z e ls k ie  n ie  są ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m n ic z y m , 
ćz eżć i s k ła d o w e  ty c h ż e  są p rz y  k a ż d e m  fla k o n ie  n a  op is l*  

u ży c ia , w ym ien ione .
Praw dziw e do nabycia  we wszystkich A p tc k ac n ._

O s t r z e ż e n i e !  P ra w d z iw e  k ro p le  ż o ł ą d k o w e  n ia iy o c e ls k ie , b y w a ją  często - 
k ro tn ie  fa łsz o w a n e  i n a ś la d o w a n e . — W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  ty c h  ^ ro p U  
p o u i n r a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  hy^ w  o p a k o w a n ie  “ e rw o n e , z a o p a trz o n *  
p o w y ż ó i o z n a c z o n y m  z n a k ie m  o c h r o n n y m  a  p rzy
się oow inien  n r  p is  u ż y w a n ia  k ro p li ,  z w z m ia n k ą , z *  d r u k o w a n y  j e . t  W 
d r u k a r n i  U . G u s t a  w  K r o m ie r y ż u  (K re m s ie r J - -

Prawdziwe do nabyci* : Lwów: »pt. Jakób* Beisera, H Blumenfelda 
Piotr* Gailhofera, Kali * sta K iz/żanow siiego, Dr. P io tra  Mikolascha, Jakóba 
PieptfŁ , Z. Ruck.rft, K. Skleplńskiego, J .  W iewiórskiego, Arnolda Rapp W a  -  
Bełr: apt. Grossa. -  Błażowa: apt. A. Brzesa, -  Bóbrka: apt. Balbiny M iędliekiej. 
B rad ,’ ant Bron. W itosławskiego, M. Kulaka, W ilb. Landesberga. B ucz-cz: »pt- 
K. Lewicki. Brzażany: apt. Ad. D ursta, J. W. Lobosa. Dolina: apt Traunfellnera. 
Drohobycz: apt. A icbm ullera, P. Partykiew ieza. ~  Gliniany: apt. A. Hełma 
Mielnica: apt. Krokonskieg — Mosty wlełkle: apt. J  Zolinskiego prze- 
myóE: apt. Zygmunt J. Kalicki. — Przem yślany: apt. E m ila Baranowskiego. — 
Radzlechów: apt. Jaśkiewiczr,. — Rozwadów: apt. Wine. Grabowskiego. ~  
Rozdół: apt. Ludwika M ierzwińskiego. — Sambor: apt. J .  Aleksiewieza, K
Marescha. — Skole: apt S. A. Lechowskiego. — Sokołów: apt Andryp'*
D anczoa. — Sokal: apt. E ug W ysoezańskiego. — S tare miasto: apt.
Paluch. S try j: ant. fk d b a z a u y ’ego, W . Komorowskiego. Tu^kd: Zysm. K » 
zetkiego. — W aręż. apt. Bene<Kk*3 Krzywobłockiego. -  Alemirów: »p t
P r / e d i z y m i r s k i e g o .  Złoczów: apt. Pełesnba. Kopjt yńoe: apt heders Kamionka 
Strum lłow a: apt. Karol Pilewski. K ałusz: apt. Al. Sztutowa. Kołomyja: apt 
A. 8idoro,fiez. Ustrzyki: apt Al. Jastrzębski. Tarnopol: apt. L. Fleisohm ann.

Fr. Jamrógiew icz.

Zarobek 109—300 złr. miesięcznie.
i pgenci do sp r/.fdaży  m aszyn ro ln iczyeh  w w iększych 
m ie jscow ościach  G alic ji Dywają p o s tu k  w ani. F acnow cy  

maji^ 'p ie rw sze ń s tw o  i zechcą piśmitfnne oferty  z ooaab iem  do tych ­
czasow ej d z ia ła ln o śc i i po lecen iam i pod a d re se m : Ed. K dkoty , Lw ów, 

Ja g ie llo ń sk a  18, n a a e s ła ć . 3076

L. 81. 4002

C elem  o b sa d ze n ia  posady  po łożnej m ie jsk ie j, ro zp isu je  M a g is tra t 
m ia s ta  B e łza  k o n k u rs  z te pir in e m  do końca S ty cz n ia  1889 r.

Do posady  te j, k tó ra  obecnie n a  rok  je d e n  p ro w izo ry cz n ie  n a d a n ą  
b ę d ą c  —  p rzy w ią zan ą  je s t  roczna  z kasy  m ie jsk ie j p ła tn a  rem u n e- 
rac ja  80 z łr. a. w.

C h rą -e  się  o takow ą obiegać zechcą  sw e podan ie zaopatrzone 
dyplom em  n a  złożuiiy  egzam in  nauk i p o łożn icze j, św iadec tw em  do ty ch ­
czasow ej p rak ty k i tudzież dow odem  n .ep rzek roczonogo  4 0  la t  w ieku —  
v. mt-ść do tu te jszeg o  M a g is tra tu  w te pn .in ie  pow yższym .

B ełz , d n ia  5. s ty c zn ia  18 -9 .

A. M iikow aki.

Na zapusty najtaniej!
Wyborowo wina szampańskie : Móet 

• t  Chandan, Haidsiek, Monopol, 
Mumme et Comp.

Wina szampańskie, styryjskie wyśmie­
nite.

Wina węgierskie, tokajskie, i nuślacze, 
austrjackie, reńskie, francuskie 
białe i czerwone, f.yry skie i 
hiszpańskie. KONIAK francuski,  
WÓDKI J. W. Hr. Drohojowskiego.

Poleca 3092 b
H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
we Lwowie, 

nliea ;
pod „Złotym Kogutem* 
[alibk* liczba 20.

R O G Ó Ż E  kokosowe po 50, 75, 90 ct., 
1'40 i wyżej.

C H O D N I K I  kokosowe po 90 ct., 1‘10, 
1'25 i wyżej

w i e l k i  t r a n u p o r t
otrzymał 2884

M A G A Z Y N  T A P E T

A. KRZYSZTOF OWIGZ
we Lwowie, plac H alicki 1 2.

Parfumerie Universelle
L e o p o ld a  F a u s ta

we Lwowie, ulica Sykstuska liczba 2 
po leca :

najnowszą francuską perfumę o prze­
cudnej woni 3002 a

K R Ó L O W A  S A B Y
(La reiua de Saba) 

uzyskała sobie wkrótce najchwalebniej­
sze uznani*. Cena eleganckiego flakonu 
porcelanowego 1 zir. 5 flakonów 4 złr.

Ł. Lusera Plaster dla turystów!
Pew nie  i szybko działający środek przeeiw nagniotkom , 
odciskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom  i wszelkim twardym  naroślom  skórnym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pndełeczka 60 ct. w. a.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
Główny sk ład  rozsy łkow y :

Apteka C. Schwenka w M eidling b. W ien .
Prawdziwe do nabycia we Lw ow ie u P, Mikolascha, H. Blumenfelda;
w K rakow ie  u C. Wiśniewskiego, H. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W  Uedyka, C. Stockmara, J .  Irauczyńskiego, S. Rosnera ; w Stanisła­
wowie u J. Macury, A. Amirowieża ; w Przem yśln  u L. Nahlika; 
w Brodach  u A. L a te i te ra ,  M. Kullaka ; w Kopyczyócacb  

u M. R edera ;  w K ołom yi u A. Sidorowicza; w Tarnow ie  u M. Adlera i J 
Sokalskiego; w Czeruiowcach u W. v. Aitha, w Rąd4tri>»< ii u J .  v. Ros- 
signon; w Sokala  u E. Wysoczańskiego; w Stanisławowie u .^.'Strzemeckiego 

w Jarosław ln  u J. Rohma; w G lin ian ach  u Ar Helmana.
Praw dziw e  tylko wtedy, jeśli każdy przepis nżycia i każdy plaster za­

opatrzony jes t  obok stojącą marsą ochronną i podpisem ; należy na to baczyć i żądać 
wyraźnie: Ł . L ase ra  P la ste r d la  turystów. 903

Piastuj ten nabyć można tylko w jednej wielkości po 60 et.

SKŁAD KAWY Artura Kośclckiego
pod godłem: 2767

we Lwowie, Cborąiezyzna 1. 22, otizyma- 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej święty transport na jlep ­
szej kaw y i sprzedaje takową po cenie 
hartownej we Lwowie 1 kilo  
z łr. 1*80; na prowincji 4'/« k ilo  

złr. 0*15 franco.
Odbiorcom nad 50 kilr opust

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drndzy psd naiwą mojego godła ogłaszają

m cI Hlttnera H asbach e ra  antlartrytyczna, antireum atyczna

Herbata krew czyszcząca
(czyszczące krew w gośćcu i reumatyzmie SDorządzona podług przepisu lekarza.) 
Jedynie prawdziwa tylko w aptece' JFL IH SŁA  B FTT N E R A  W Glog- 

gnitz w Austrji niższej obok iPiudnia. 2996 a
Herbata ta znana jest oc’ lat wielu jako wyborny środek krew czysz- 

czący, działający nadzwyczaj lagcdnie, przechodzący we wszystkie części 
organizmu i oddalająoj chore składniki krwi tak w stałej form ie ,. jak i w 
płynnej za pomocą organów moczowych.

Jak  żaden podobny środek, służy do gruntownego czyszczenia krwi 
w chorobach skórnych, wyrzutach i innych chorobliwych przypadłościach 
skóry. Dalej jest herbata ta skuteczną przeciw : gośćcowi, reunustyz- 
rnowi stawów i m nszknłów, sztywności m nszknłów  i ścię- 
gieó, Ischias, vr chorobach krzyża i stosu pacierzowego, 
skręceniach, ntrndnionem  traw ienin, m eregn larnem  n 
stolcn, g- leceniu w brznchn, kangcetjacb, sk łonności do 
apopleksji, w cborobackr wątroby, śledziony i nerek, w 
żółtaczce, bladaczce, żyle odebodowej i złotej.

P rzy  zakupnie tej doskonałej herbaty krew  czyszczącej, na­
leży J ę  wystrzegać przed falsyfikatem a osiągnie się to najpewniej sprowa­
dzając najlepiej przez podpisaną firmę.

P ak ie t podzielony na S dawek, gporsątLitoiiych we­
d ług  przepisów  w raz ze sposobem  nżycia 80 kr.

Rozsyłka codzienna za pobraniem pocztowem przez

S k ła d  g łó w n y :  J u l iu s z a  B i t tn e r a  A p te k a
w Gloggnitz, Niższa Austrja.

Skład we Lwowie w aptece Piotra Mikolascha.
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I R , .
W E L W O W IE

g łów n y  skład g a l icy jsk ie j  nafty niezapalnej
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ “W 8

„R. Ditmara Petroln niewybnehowego"
(D itm a r s , S ic iie rh e its  P e tr o le u m )

SpiZ6fl3J6 JL,itr nafty 8a,onowê podwójnie rafin°wanei ?? cent■ Fas
gospodarskiej 20
r R. Ditmara r

P rzy  jednorazow ym  zaknpnie lnb przedpłatach  na częściowy odbiór
PR. Ditmara niewybuchowfj" 3 2

O p i l S Z C Z ć l  | ^  *'tra c  ̂  ̂ centy  na litrze
przy beczkach w ażących koł<" 14u kilo stosowny rabat 

Bezpłatna rdstawa do domu cd 5 litrów zac ąwszy \ e vłasny.n wozie. 

T e l e f . n u  IS T r. 2 2 6 . 2992

Tylko nieeksplodująca nafta.

CT. A H D E L A
nowo odkry ty

f« P I tO S Z ]]K  Z A M O R S K I
LW z a b i j a : pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró 
[Aj wki, stonogi, mol6, w ogóle w sze lk ie  ow ady.

P raw d ziw y  i ta n io  do n a b y c ia :

w D roguerji J. ANDĆŁA
13 „zuin sc h w a rz e a  H a n d ,“ H u sg asse  13

(13 D o m in ik a u e rg asse  13, ii K e tte n g a s se  11) w  Pradze.
W E  L W O W IE : Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,* 

Piotr Mikolaseh, pod „Gwiazdą*, Józef Hanke, Alojzy Hubner, Droguerja ul. 
Karola Ludwil. t ,J .  Beiserapt.,  P. G ilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska. 
BIAŁA E. k iuppa .  B IE C Z : W. Fusclt apt. BRODY: Landesberser apt. 
CHODORÓW: St. Dyszkiewicz apt. FRYSZTAK: J. Zaniewski apt. GLINIANY: 
A. Helny apt. GRÓDEK koło Lwowa : A. Lippus. JAROSŁAW: W isłocki apt. 
JA S Ł O : R. Palchyapt.  KOŁOMYJA: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz apt. KOS- 

fA] S0W : S. Bursa apt. KRAKÓW : Ant. Hawełka, E. Radler apt., Stockmar apt. 
W. Redyk apt., Kenst. Wiśniewski apt. i Leon Rosner. Krzysztofowiez handel 
materjałów. KROSNO: Jan  Łazarowicz., K U L IK u W : Ii. Misiołet apt

lw i K U T Y : Aleks. Zagajewski apt. KOPYCZYŃCE : Maksym Reder a t. NOWY 
r ^ t  TA R G : Ad. Banmann, K. Iiaufj\ S. Holzgriinn. N uW Y  SĄCZ: T. Gross- 
[W  bard. S. Lichtmann. N I E M I R u W : K. Priedrzymirski apt. PRZEM YŚL: 
^ *  łV. Fa!i> ’.owski. S' K \ I . :  Eng. Wysoozański apt 
IM H i!  'i'--- * r ' S  KUM! ASTO : A. Paluch apt
K l  i: i '  1". i )■’ ' ł,v !"v. Jnmrogiewiez apt. E. Fi ar 
fA a W. IHldnf-r J  Steisunberg. _W;
k—j t . T  i ■•Ti-nr. ZŁOCZÓW : Józef Gbdl. ŻYV

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmdw

PRZYJĘTY PRZE2 SZPITALE W PAkrŻU 
Niezbędny w ka t dym  domu i  to podróży.

W y m a g a ć  p o d p is  W Y N a L A Z G Y  
n a le ż y  k u p o w a ć  

t y lk o  
PRAWDZ7WY 

o p a trz o w y  p o d p i­
s o m  a tra m e n te m
r Z E R W O U Y M

j a k  o b o k  n a
A H jlU S Z A C H  i  n a  f  r  s k ł a d  g ł ó w n y

PUDEŁKACH. , Avenut Yictoria, PARYŻ..

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

APTEKACH.

C C

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie
stanów  Zjednoczonycli Ameryki

w  H o w jm  Jorku , 120  B ro a d w a y .
Załtzone w roku 1859.

Kontej-jonowane w Austrji 11. Października 1882.
„ w Prusieeh 4. Stycznia 1877.

g  'H-Cfcł ą
P  P  £L, 00® n s:*jo 5®ct ® fi

Stan ubezpieczeń 1887 .........................  2052 milionów marek
htpwy interes IB87 .......................... 386 „ „
Csłkowity fundusz IB 87 ........................... 358 „
Rezerwa z y s k u .......................................  76 „ „
Całkowite pobcy  1887...........................  98 „ „

Stan ubezpiec zeń „Eąuitable* jest większy, niż któregokolwiek inntgo 
zakładu w świeci«. Jego rocznej produkcji nieosiągnie żaden inny 
zakład. Jakc z»bezpieeze»ie austrjackieb ubezpieczonych służą 
realności na Stockim Eisenplatz w Wiedniu w wartości 1,300.000 złr.

(w zabudowaniach). 2941

Jeneralna reprezentacja dla Austrji;
Wiedeń, I., Elisardthstrassse 10.

J e n e r a ln e  z a s tę p s tw o  d la  G a lic ji  w e  
L w o w ie , u l. W a ło w a  2 3 .

Galicyjski Bank kredytowy |

17. listopada 1885 r.
w y d a j e  «

Asygnaty kasowe 1
30 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe f
z 90 dniowem wypowiedzeniem.STAN ISŁAW Ó W : A.

jtyyd&wc* i redaltor Gdjowiedr^lnj: J ó s e f  L a s k o  w n i c k i . P ą jiir -  z la b iy k ’ <tzprlańskipj. Z  Di-uŁarni .Dziennika Polskiego*'.


